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Słowiańscy rusofile.
K ra k ó w , 3 marca.

Wyższą racyą stanu tłomaczyć sobie można 
sojnsz francusko-rosyjski; nienawiść do Niem­
ców i chęć pozyskania przyjaciół na wypadek 
wojny może być podkładem przelotnych afe 
któw republikańskich Francuzów do autokra­
tycznej Rosyi. Ale jak wy tłomaczyć rasof li­
stwo I n d ó w  s ł o w i a ń s k i c h ,  w obecnej 
wojnie tak silnie się objawiające?

„Pokrewieństwo szczepowe" przytacza się 
zazwyczaj, jako pierwszy motyw. Lubią niem 
wojować zwłaszcza Czesi. Różnie to bywa z 
krewnymi, a zwłaszcza z dalszymi, powinowa­
tymi, kuzynami! Czasem się kochają, czasem 
nienawidzą. Wyrokuje w takich razach zawsze 
nie stopień powinowactwa, lecz charakter in 
dywidualuy, uczciwość, cnota, przewrotność, 
występek... Nie może być inaczej wśród naro­
dów... powinowatych, zbliżonych pochodzeniem. 
Na pokrewieństwo bez porównania mniej mo­
żna tntaj liczyć, niż w prywatnem życiu ludz- 
kiem. Decydują tntaj zawsze wyższe względy 
polityczne, odpychające wszelką ncznciowość 
familijną.

Interes polityczny, a nie szczepowe powino­
wactwo, dyktował Rosy i zaopiekowanie się po- 
Indniowemi krajami słowiańskiemi. Bez ich po­
mocy nie byłaby Rosya mogła nawet rozpoczy­
nać wojny z Tnrcyą. Starała się potem o za­
pewnienie państwom bałkańskim większej, lab 
mniejszej niezależności, bo tylko niezależne od 
Tnrcyi państewka mogą mieć dla niej wartość 
i być zależne, czy teraz, czy później — od 
niej samej. W ten sposób, zresztą jedyny, mo­
gła Rosya złamać raz na zawsze potęgę Tnr- 
cyi i trzymać pięść na Bałkanie. W interesie 
politycznym Rosyi leży także popieranie aspi- 
racyj różnych Indów słowiańskich w Austro- 
Węgrzech... z wyjątkiem Polaków.

Jak różne jednak mogą być te interesa i 
różne wypływające stąd afekta, dowodem tego 
„modne yirendi" Rosyi z Polakami i Rnsinami 
we własnem państwie. Może ich kochać, pie­
ścić, nacieszyć się nimi do woli; niktby jej 
nie przeszkadzał. A co z nimi zrobiła? Jeżeli 
ich nie pochłonęła, jeżeli ich nie pozbawiła in­
dywidualizmu narodowego, to nie dlatego, że 
zrobić tego nie chciała, lecz że zamiarn swego 
apełniii nie była w stanie. Zwłaszcza Polska, 
starsza kulturą, tradycyą dziejową, wyrobie­
niem cech narodowych, oparła się asymilacyi 
i niedwuznacznie daje do poznauia, że połknąć 
się nie da. Wszyscy Polacy też, z pod innych 
także zaborów, wyjąwszy garstkę międzynaro­
dowych dworaków, których w żądny.n nie bra­
knie narodzie, widzą w Rosyi to, czem ona 
jest dla nas istotnie: w r o g a ,  przed którym 
bronić się trzeba wszelkiemi środkami, jakie 
roznm i chwila stawiają do dyspozycyi.

Tego motywn, wynikającego ze stosnnkn 
Rosyi do Polski, nie chcą ua żaden sposób zro­
zumieć i uznać inne Indy słowiańskie, i oszu­
kują się dobrowolnie, — bo im z tem dobrze — 
jakiemiś ogólno-słowianskiemi afektami kn Ro­
sy i, płynącemi z pokrewieństwa szczepowego, 
a wyżsBemi ponad względy polityczne. Na tym 
punkcie też Polacy muszą zawsze, w drużynie 
Indów słowiańskich, s t a ć  o d o s o b n i e n i ,  
i biada im, gdyby, ze względu na łączące ich 
z Czechami, Chorwatami, Słowieńcami i t. d. 
•tosunki, dali porwać się i unieść prądowi, nio­
sącemu ich w objęcia Rosyi.

Dla tego i wobec toczącej się wojny rosyj- 
Bko-japońskiej, zająć muszą Polacy stanowisko 
takie, jakie Rosya w swojem własnem pań­
stwie wobec nich zajęła: s t a n o w i s k o  po­
l i t y c z n e ,  s t a n o w i s k o  r o z u m o w e ,  — 
ale nie uczuciowe, nie na względach szczepo­
wego pokrewieństwa oparte. Rosya robiła i robi

wszystko, aby nas odtrącić od siebie; przecież 
wyzuła nas z tych mizernych praw nawet, ja­
kie każdemu innemu poddauemu rosyjskiemu 
przysługnją. Nie ubiegała się o naszą przy­
chylność, nie powinna więc i teraz o nią mieć 
do nas pretensyi; inna rzecz, bo rzecz nasze­
go rozumn politycznego, abyśmy zachowali się 
poważnie i rozważnie, nie dali się porwać do 
demonstracyj, ani na jednę, ani na drugą 
stronę, abyśmy nie narazili się ani na npoko- 
rzenia, ani na niepotrzebne ofiary.

Ale mamy prawo zapamiętać to sobie, że te 
Indy słowiańskie, które o „braterstwie" naro- 
dowem tyle mówią i piszą, w sytnaeyach po 
ważniejszych, takich, jak obecna, nie oglądają 
się na Polskę, nie chcą z jej do Rosyi sto­
snnkn żadnych wysnuwać kousekwencyj, cho­
ciaż one w oczy się rzucają i oddziałują siłą 
faktu, — lecz korzą się przed Rosyą dla tego, 
że ta kuzynka ich jest silną, zbrojną, bogatą, 
politycznie niezależną.

Mogą osznkać się srodze na tych afektach, 
gdyby one przejść miały w krew, w stałą, 
dziedziczną chorobę nie-polskich Indów sło­
wiańskich. My przeszliśmy zbyt ciężką i zbyt 
drogo opłaconą szkołę, abyśmy dobrowolnie o- 
sznkiwać się mieli, — i dla tego niech się nie 
dziwią ani Czesi, ani Chorwaci, ani Słowieńcy 
i Serbowie, — że na ich rusofilskie manifesta­
cje, przy sposobności obecnej wojny w Azyi 
wschodniej, bez ubolewania patrzeć nie mo­
żemy.

W  j r z e t t i n  w alki aa ladzie.
Podczas gdy korespondenci wojenni na polu 

wałki, skazani z braku autentycznych infor- 
macyj na pogłoski i przesadne wersye stngę- 
bnej famy, podsnwali lądowej akcyi japońskiej 
najrozmaitsze zamiary i plany, Japończycy z ca­
łym spokojem, mimo niezmiernie trndnych wa­
runków klimatycznych i metereologicznych obe­
cnej pory przeprowadzali (koncentracyę wojsk 
swoich na Korei i to mniej więcej w tym sa­
mych miejscach, które były podstawą ich ope- 
racyj przed dziesięcin laty, w wojnie z China­
mi. Jak bowiem z kilku stron donoszą, wylą­
dowało jaż w Czemalpo 80.000 wojska, a na 
przeciwległem wybrzeża w Genzan 40.000. Nie 
licząc więc oddziałów, które podobno wysadzo­
no na ląd w inuych jeszcze punktach, np. w 
położonem na południe od Pingyang porcie 
Hwangezn, gdzie w ostatnich dniach znajdowało 
się już 2000 Japończyków, liczy w tej chwili 
armia japońska na Korei około 120.000 lndzi. 
Siła to wobec notorycznej słabości armii rosyj­
skiej nad rzeką Jalu powinna wystarczyć na 
razie do rozpoczęcia akcyi zaczepnej z pewne­
mu widokami powodzenia

Z Sonlu donoszą, że wszystkie oddziały ja­
pońskie, wysadzone na ląd, wysłano bezzwło­
cznie na północ na linię koncentracyjną. Sto­
lica Korei przedstawia się dziś jako jeden wiel­
ki obóz wojenny. Baraki „armii" koreańskiej, 
niezamieszkałe pałace cesarskie i wszelkie ob­
szerniejsze gmachy służą za kwatery dla nad­
pływających pułków japońskich. Wszystkie do­
niesienia Senln zgadzają się z tem, że piechota 
japońska przedstawia się świetnie, natomiast 
konnica sprawia nieszczególne wrażenie z po­
wodu lichych koni. Wszystkie okręty transpor­
towe z wojskiem nadchodzą bez eskorty, co 
dowodzi, że Japończycy czają się jaż zupełnie 
bezpieczni na morza.

Zdaje się więc, że główny sztab japoński 
ałożył plan obecnej kampanii analogicznie do 
kampanii przeciwko Chinom w r. 1894 — i że 
pierwsze starcia wojenne rozgrywać się będą 
mniej więcej na tychsamych polach, co wów­
czas. Japończycy korzystać więc też będą z

doświadczeń, poczynionych przed dziesięciu 
laty, co uważać można za rzecz dla nich bar­
dzo ważną i pomyślną.

Zadanie atoli, jakie ich dziś czeka, jest bez 
porównania trudniejsze i niebezpieczniejsze. 
W wojnie z Chinami mieli przeciwko sobie 
niespełna 30.000 częściowo tylko po europej­
sko wyćwiczonego i uzbrojonego żołnierza — 
dziś czeka na nich jedna z najlepszych armij 
Europy, zaopatrzona w doskonałą artyleryę, a 
co najważniejsze, w wyborną k o n n i c ę .  O ile 
zaś w wojnach europejskich kawalerya nie od­
grywa jnż decydującej roli, tam, w północnej 
Korei, na terenie niezbyt górzystym, może bar­
dzo zaważyć na szali i w niejednym wypadku 
pokrzyżować nawet najlepiej obmyślane plany 
i zamiary generalicyi japońskiej. — Wiadoma 
rzecz, że dobra i liczna konnica zdoła wśród 
sprzyjających dla niej warunków terenu w 
krótkim czasie taktyką podjazdową znnżyć i 
wyczerpać najlepszą nawet piechotę. A że Ro- 
syanie zamierzają wyzyskać tę swoją przewa­
gę, za tem przemawia fakt, iż jnż przerzucili 
przez rzekę Jalu do północnej Korei znaczne 
zastępy kozaków, którzy prawdopodobnie ni­
szczą tam wszystko, coby posłożyć mogło Ja­
pończykom czy to do ułatwienia pochodów, 
albo też do zaprowiantowania armii.

Nie należy się więc ładzić, że Japończyków 
czekają na lądzie taksamo łatwe zwycięstwa, 
jakie dotychczas odnosili na morzu. Przeci­
wnie, wojna na lądzie będzie niezmiernie za­
cięta i tylko niezwykłe wysiłki armii japoń­
skiej w połączeniu z nadzwyczajna sprężysto­
ścią i energią jej wodzów zdołają ochronić ją 
od katastrof i zgotować jej pewne snkcesy.

Czy równocześnie z pochodem kn rzece Jalu 
lądowa armia japońska podejmie także jaką 
akcyę przeciw Portowi Artura, trudno na ra­
zie przewidzieć. W wojskowych kołach rosyj­
skich przypuszczają to z zupełną pewnością. 
W kołach tych zwracają nwagę, że zajęcie 
tego portu, wydartego po wojnie chińskiej zwy­
cięskiej Japonii przez dyplomacyę Rosyi, Fran­
cy! i Niemiec, a następnie zagarniętego przez 
Rosyę, jest obecnie głównym postulatem damy 
i ambicji narodu japońskiego.

Na ważne wypadki na lądzie dłngo jnż nie 
będziemy czekali, Mogą one nastąpić w ciągu 
tygodnia, a w każdym razie nastąpią jeszcze 
w bieżącym miesiąca. Wynik ich, jak już za­
znaczyliśmy, absolutnie przewidzieć się nie da.

W braku pewnych wieści z pola bitwy pra 
sa europejska zaspakaja zaiteresowanie publi­
czności znów rewelacyami dotyczącemi okoli­
czności, towarzyszących wybuchowi wojny. Do­
wiadujemy się więc znowu, że car rzeczywiście 
pragnął uniknąć wojny i że byłby jej uniknął, 
gdyby był lepiej poinformowany o właściwym 
stanie układów i położenia w Japonii. To po-, 
kojowe usposobienie cara podzielali Lamsdorff 
i Witte. lecz byli za słabi, aby przeciwdziałać 
„rządowi pobocznema", który parł gwałtem do- 
wojny i rozmyślnie źle informował cara. Na i 
czele tego „rządu pobocznego" stał P o b i e- 
d o n o s c e w ,  który łudził się, że wojna najła­
twiej uśmierzy wrzenie rewolucyjne w krają, 
a głównymi obok niego działaczami w tym kie- 
runku byli Aleksiejew i dwaj wielcy książęta 
rosyjscy. Oni to spowodowali także npadek 
Wittego.

Dziś car pod wpływem smutnych wieści z 
pola walki popadł w rozstrój nerwowy. Nie 
wierzy już nikomu i wszystkich podejrzywa o 
nieszczerość. Rozdrażnienie doszło n niego już 
do tego stopnia, że często zalewa się łzami, 
zwłaszcza podczas andyencyi pożegnalnych ge­
nerałów, odjeżdżających na pole walki. Car 
stracił też podobno zaufanie do armii i z trwo­
gą oczekuje on dalszych wypadków wojen­
nych.

Ogólue położenie polityczne w Enropie przed­

stawia się w obecnej chwili bardziej pokojo­
wo, niż było w chwili wybuchu wojny. Rząd 
angielski na razie nie ma podobno rzeczywi­
ście zamiarów zaczepnych względem Rosyi, a 
i rząd francuski dokłada starań, aby płomień 
wojny nie rozszerzył się na dalsze koła. O dy­
plomacji niemieckiej twierdzą zaś, że stoi „go­
towa do skoku* — aby w nadarzającej się 
chwili wbić klin między Rosyę i Francyę i znów 
owładnąć północnym swym sąsiadem tak, jak 
za czasów Aleksandra II.

[ m n u f i K n  „N ow ej K e t o m " .
Z a g rzeb , 29 lutego.

(Ustąpienie Pavicra. — Rozruchy Indowe. — Bojkoto­
wanie wiedeńskiej „Zeit*).

» Bardzo oowoli oczyszcza się powietrze Khue- 
nowskie w Chorwacyi. Dopiero w ostatnim ty­
godnia usunięto z krzesła ministeryalnego Ar­
mina Pavieza, który jako minister oświaty go­
dnie swój urząd sprawował dla Madziarów i... 
swoich krewnych. Prośby i podania profesorów, 
prywatne czy ze stowarzyszeń wychodzące, 
leżą od lat pięcia na jego stole niezałatwione, 
obecnie deputacya profesorów udała się wprost 
do bana i przedstawiła swoje żale, a wezwany 
minister tłomaczył się, iż podań nie załatwił, 
bo ich dotąd jeszcze nie przeczytał, zajęty był 
bowiem innego rodzaju sprawami szkolnemi, 
które dopiero obecnie „Novi List* światu ob­
wieścił. Synowców i dalszych krewnych prze­
pychał minister przez egzamina i nadawał im 
najlepsze posady nauczycielskie. Jednemu zię­
ciowi dał katedrę uniwersytetu, a dla drugie­
go ją nawet stworzył. Za jego rządów analfa­
betyzm w Chorwacyi wzrósł niepomiernie, więc 
i nic dziwnego, że dymisyę jego naród powitał 
szczerze i bez żaln.

Z urzędników, co z doby jeszcze khnenow- 
skiej się trzymają na swoich stanowiskach, 
ladność w kraj a wcale nie jest zadowoloną. 
Bo też chyba trudno się zachwycać urzędni­
kiem, co za lichwę nawet nrzędn był pozba­
wiony, a teraz znowu do dawnego swojego 
biura powrócił. Taki fakt właśnie zaszedł. I to 
również wiadomo, że urzędnicy w wieln po­
wiatach są gnębicielami lndności, a ladność 
ich wrogiem. W wieln miejscowościach urzę­
dnik gminny nie może wyjść z domu bez 
żandarma i broni, a w żnpanii belowarsko- 
kriżewackiej ludność już w czasie świąt Bo­
żego Narodzenia otwarcie wypowiadała swe 
niezadowolenie. Obecnie objawia się rnchawka 
wśród ludu także w Dolnej Sławonii. Do roz­
ruchów przyszło jnż w miejscowości P i tom  a 
cz y ,  gdzie wśród rozruchów z a b i t o  trzech 
mężczyzn, a czterech ciężko raniono, choć u- 
rzędowa wiadomość mówi tylko o jednym za­
bitym i trzech rannych. Powszechnie przypi­
sują przyczynę wzburzenia umysłów temu, iż 
ludność nie rozumie korzyści nowej ustawy o 
wspólnych grantach gminnych i uważa ją za 
szkodliwą dla siebie. Powody jednak ostatnie 
nie są wyjaśnione, ani znane. To jednak jest 
pewne, że ludność bardzo niezadowoloną jest 
z ksiąg gruntowych dóbr wspólnych i pragnie 
je dostać w swe ręce, aby je zniszczyć.

Wiedeński dziennik „Zeit* w kilku artyku­
łach zajął stanowisko nietylko nie sympatyzu­
jące z Rosyą w obecnej wojnie, ale nawet dla 
niej nieprzychylne. Oburzeni tem „słowiano 
żerstwem* niemieckiego pisma, czytelnicy jego 
serbscy i chorwaccy zwracają redakcji nn- 
mera, a prasa południowo-słowiańska wzywa 
i innych braci Słowian, aby poszli za wzorem 
Serbów i Chorwatów.

Echa wojenne.
(Sprzeczne wiadomości. — Przewożenie wojsk rosyj­
skich na daleki Wschód. — 1 00 żołnierzy skutkiem 
odmrożenia niezdolnych do boja. — Pochód przez Bajkał.

Obie floty.)

O przewozie wojsk rosyjskich do Mandżn- 
ryi koleją syberyjską, a zwłaszcza o przepra­
wiania ich przez jezioro Bajkalskie, krążą naj­
sprzeczniejsze wiadomości. I tak generał Le- 
waszow, naczelnik wszystkich transportów do 
wschodniej Azyi ogłosił — rzecz w Rosyi nie­
zwykła — w kilka dziennikach, że przewoże­
nie wojsk odbywa się ze ścisłością i punktual­
nością zegara. Generał Lewaszow przeczy sta­
nowczo, jakoby podczas przeprawy przez je­
zioro Bajkalskie żołnierze odmrażali sobie no­
gi i ręce. Były wprawdzie wypadki nieznacz­
nych odmrożeń, ale to są zdaniem jego nieuni­
knione i zbyt drobne rzeczy.

Generał Lewaszow opowiada w swojem urzę- 
dowem sprostowania, że droga przez jezioro 
Bajkał ma tylko 33 wiorsty długości. Na środ­
ku jeziora znajdują się baraki, w których woj­
sko otrzymuje ciepły obiad. Baraki te z nad­
brzeżną stacyą połączone są za pomocą tele­
grafu i każdej chwili mogą otrzymać zawiado­
mienie, dla jakiej liczby żołnierzy potrzeba 
żywności. Generałowi Lewaszowowi pospieszył 
na pomoc korespondent „Nowoje Wremia*, za­
pewniając, że żołnierze, których widział pod­
czas podróży do Mandżnryi mieli futra i weł­
nianą bieliznę.

Tymczasem „Kólnische Zeitung" otrzymała 
z Petersburga telegram, wedle którego wybi­
tne osobistości urzędowe przyznały wobec ko­
respondenta tego pisma, że wojsko rosyjskie 
podczas pieszego marszn przez Bajkał ma do 
pokonania olbrzymie trudności. Obecnie przy 
40° C. panują na jeziorze Bajkałskiem burze 
i zamiecie śnieżne, wobec których igraszką są 
burze w Europie. Dotychczas około 1000 żoł­
nierzy jest niezdolnych do boja skntkiem od­
mrożenia nóg lnb rąk. W lodzie ntworzjfty się 
szczeliny, które narażają oddziały wojska na 
utratę życia. Zdarzało się już, że cały pociąg 
z rozmaitemi artykułami znikał w takiej szcze­
linie.

Żołnierze — pisze „KOlnische Zeitnng* — 
przed rozpoczęciem marszu p£Z!iz jezioro otrzy­
mają na stacyi przybrzeżnej herbatę i suchy 
chleb, w połowie drogi na lodzie dostają -W 
rakach kaszę tatarczaną, skąpo okraszoną, a 
po ukończeniu marszu znowu herbatę 2 su­
chym chlebem. O takim wikcie muszą zrobić 
47 kilometrów drogi po lodzie podczas burzy 
i śnieżycy! Że pośród takich warnnków jaż 
teraz jest mnóstwo chorych i niezdolnych do 
marszu, nie można się dziwić. Żołnierze po 
drodze oddają często ciepłe wojłokowe berla- 
cze za flaszkę wódki. Wypadki upijania się 
są .bardzo częste. Chorymi i niezdolnymi do 
marsza nikt się nie zajmaje. Zostawia się na 
drodze własnemu losowi, chyba że towarzysze 
broni z litości zabiorą którego na sanki z pa­
kunkami. Z chwilą ukończenia kolei przez 
Bajkał wojsko będzie przewożone. Przedwczo­
raj doniósł telegram, że w obecności Chiłkowa 
odszedł pierwszy pociąg o 25 wagonach przez 
Bajkał.

Flota japońska wkrótce powiększy się zna­
cznie. Trzy okręty, a mianowicie jeden okręt 
liniowy, jeden mały krążownik i jeden kontr- 
torpedowiec, nabyte przez Japonię od rządn 
chilijskiego wyruszyły już w drogę. Doliczając 
te trzy statki i dwa krążowniki, kupione od 
Argentyny, wzmocnią i tak już silną stosun­
kowo flotę Japończyków. Będzie ona mieć obe­
cnie 9 okrętów liniowych (2 niepełnej War­
tości); 11 wielkich krążowników (2 niepełnej 
wartości); tudzież 15 małych krążowników (5 
niepełnej wartości). Flota rosyjska na wodach
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— Jnż on teraz spokojny — mówił z powa­
gą Dąbek — i pogrześć go trzeba.

— Jego? — zadrwił Stach.
— Krzyż ma, i dla krzyża tego musimy go 

pogrześć — rozglądał się.
Około wierzby, przy której stali, było trochę 

suchszej, podmokłej ziemi na jakie pięć kro­
ków, i Dąbek wskazując na nią:

— Tu wykopiemy mu grób.
Zrzucił ze siebie parciankę, nożykiem odciął 

grubą gałąź i do młodych:
— Spieszcie się chłopcy, bo wkrótcę noc.
Nie dali sobie tego powtórzyć i poczęli we

trzerh rozgrzebywać ziemię. Najusilniej praco­
wał Marcelek, zdawało mu się bowiem, że skoro 
trup będzie w ziemi, zaginie ślad po jego czy­
nie. Pokazała się woda podskórna, więc Mar­
celek. a za nim Stach wleźli w rozkopany dół 
i rękami wyrzucali ziemię, a Dąbek przyciągał 
wyciętą tyczką pływające kępy traw i składał 

\ pod wierzbą; a gdy ujrzał, że młodym jest już 
woda wyżej kolan, kazał zaprzestać roboty.

— Miękko mu będzie — zaśmiał się Stach.
— Nie drwij ze śmierci — upomniał go Dą­

bek surowo.
Największy trud mieli z przyciągnięciem ciała 

do wykopanego grobu.
Marcelek z początku bał »ią dotknąć trupa,

zdawało mu się, że kozak, poczuwszy jego rę­
kę, ocknie się i rzuci się na niego... Zmógł się 
jednak i uspokoił, bo przecież do grobu go 
złoży i nie zadzióbią ciała kruki i wrony, a za­
wsze wygodniej i bezpieczniej mu będzie w gro­
bie, aniżeli na błocku.

Nareszc e ułożyli ciało, trochę za krótki był 
grób, ale poradzili sobie, wtłaczając nogi w gę­
ste błoto. Zarzucili ciało wydobytą ziemią, kę­
pami złowionemi przez Dąbka, który zatknął 
krzyżyk z wierzbowych gałęzi w głowach po­
chowanego i uklęknąwszy zmówili: Wieczne 
odpoczywanie.

Promienie zachodzącego słońca oświetliły ja­
skrawo modlących się i czarną mogiłę, wznie­
sioną dość wysoko ponad poziom ziemi.

Szli w milczeniu ku wysepce, a gdy już bli­
sko byli, zatrzymał się Dąbek i rzekł:

— Ten, co go zdusił, bo ślady palców miał 
na gardle, i ten, co widział, niech milczą, jak 
ten kozak w grobie.

— Rozumiemy — odmrnknęli.
Na brzegu czekał na nich Malinowy.
— Dlaczego tak późno?
— Była robota — odparł Dąbek.
— Co słychać z kozakiem? —- zwrócił się 

do Marcelka.
Ten pobladł i milczał; wyręczył go Dąbek:
— Nie powie i nie zdradzi.
Malinowy spojrzał na nich badawczo, a po 

chwili zdjąwszy kapelusz, odmówił spokojnie 
wieczne odpoczywanie, a gdy skończył:

— A drugi kozak?
— Ślad jego zginął — odpowiedział Stach — 

błądzi około trzech brzóz.
- -  To i dobrze.
Marcelek, widząc, jak Malinowy przyjął wia-

I domość o śmierci kozaka, i przypomniawszy so­
bie słowa Dąbka: „zasłużył*, uspokoił zupełnie 
swe sumienie i poczęło w nim kiełkować prze- 

i konanie, iż on wielce się zasłużył sprawie świę­
tej wiary.

! Podeszli do kompanii.
Malinowy zapowiedział pochód na jutro skoro 

świt, a Marcelek szukał Hanki, by choć popa­
trzeć na nią.

Spotkał ją , idącą od krynicy z dzbankiem 
wody, a gdy go zobaczyła:

— Już wróciłeś?
— Jak widzisz.
Postawiła na ziemi dzbanek i patrząc mn 

w oczy:
— A kozak był?
— Był.
— I śledzi? A może tu przyjdzie? — zawo­

łała przelękłym głosem.
— Już nie śledzi i nie przyjdzie, możesz 

Hannś spać spokojnie.
Tyle grozy i powagi niezwykłej było w jego 

głosie, że z pewną obawą spojrzała na niego 
i po chwili szepnęła:

— Zginął?
— Utopił się.
Zaciekawiona patrzyła mn w oczy, chciała 

o coś spytać, ale zawołała ją jej opiekunka 
w kompanii, i tyle miała czasu, że rzekła na 
odchodnem serdecznym tonem:

— Dobranoc ci, Marcelku.
— Dobranoc Hanuś... śpij spokojnie!
Ranintko. po modlitwie i odmówieniu litanii

do Cudownej Maryi Panny, ruszono w dalszy 
pochód. Niektórzy poczęli śpiewać: „Kto się 
w opiekę...*, lecz zabronił Malinowy, bojąc się, 
by głośny śpiew nio zdradził idących.

Szli gęsiego jak wczoraj, ale jnż w innym 
porządku, bo poznali swe siły, i co mocniejsi 
szli przodem, a słabsi w tyle. by sobie nie za­
wadzać w drodze.

Dziś zresztą nie obawiali się pogoni i zdrady, 
a i przejście było dogodniejsze, bo często tra­
fiały się długie, podmokłe szmaty ziemi.

Z południa było, gdy dotarli do skraju boru, 
w którym o jaką wiorstę od Zaczarowanego 
Błota rozciągał się kordon graniczny, strzeżony 
przez objeszczyków.

Wśród pielgrzymów, którzy porządkowali 
i czyścili swe ubranie, wszczęły się szepty po­
rozumiewawcze, wreszcie najstarszy z gromady 
wystąpił i rzekł:

— Ciośniańscy, do was mówię.
Zbliżyli się do przemawiającego gospodarza 

i ci z Ciosny i inni, a on prawił:
— Jako nam Bóg Wszechmogący i Cudowna 

Matka Boska w Leżajsku, do której my ofiaro­
waliśmy się, otoczyli nas swoją opieką i cudem 
wyrwaliśmy się z rąk naszych oprawców i prze­
śladowców, tak postanowiliśmy zgodnie na pa­
miątkę naszego ocalenia wznieść — tu zdjął 
kapelusz — krzyż Pański, godło Męki i Zba­
wienia, we wsi Ciośnie, i oto zebraliśmy dwa­
naście rubli, które wręczę Piotrowi Malino­
wemu.

Szept uznania, westchnienia pobożne, rozle­
gły się w około.

— Ten krzyż Pański będzie dla nas wszyst­
kich i dzieci naszych widomą oznaką Łaski 
i Opieki, na którą my grzeszni nie zasłużyliś­
my, a jednak jej doznaliśmy.

Wyliczył pieniądze Malinowemu, a ten:
— Ochotnem sercem i dziękczynieniem przyj­

mujemy waszą ofiarę i intencję, ale wiadomo

wam, jak trudno uzyskać pozwolenie guberna­
tora na postawienie Męki Pańskiej, może je­
dnak przy pomocy i błogosławieństwie Pana 
Boga uda się nam przezwyciężyć wszelkie prze­
szkody i tę pamiątkę naszego ocalenia postawić 
na gruntach Ciosny.

Następnie Malinowy przy pomocy Dąbka, 
Bala, swego syna i Marcelka, policzył piel­
grzymów, osobno rozdzielił kobiety, osobno męż­
czyzn a wszystkich poukrywał w gęstych nad­
brzeżnych krzakach i nakazał im głębokie mil­
czenie.

Spojrzał na słońce i rzekł do Dąbka z któ­
rym miał iść do objezdczyków:

— Za godzinę, a może i mniej zmieniają 
wartę.

— To i chodźmy zwolna.
— Ej nie, złe nie śpi, może nas patrol spo­

tkać i zaprowadzić do naczelnika . . .  pocze­
kajmy.

Usiedli w iesie pod drzewem rozmawiając 
z cicha o gospodarskich sprawach.

Posłyszeli tentent kilku koni.
— To zmiana, — szepnęli.
Zaczekali póki podoficer nie wrócił ze zlu­

zowaną wartą i zwolna podeszli do linii strze­
żonej.

Objezdczyk posłyszawszy szmer kroków w le- 
sie, zwrócił ku nim konia i krzyknął po ro­
syjsku:

— A wy gdzie? Nie wolno!
Malinowy przyłożył palec do ust na znak by 

milczał, następnie zrobił ruch liczenia pienię- 
I dzy, gdy Dąbek pokazał mn z uśmiechem za- 
! chęeającym paczkę tytoniu, 
j (Ciąg dalszy nastąpi)
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dalekiego wschodu, licząc nawet znajdujące się 
w drodze okręty, których przybycie nie jest 
pewnem, posiada obecnie 8 okrętów liniowych, 
z których 2. to jest „Cesarzewicz" i „Retwi- 
zan“, są silnie uszkodzone; 10 wielkich krążo­
wników (z tego 4 niepełnej wartości) i 3 małe 
krążowniki. Liczba torpedowców jest po obu 
stronach mniej więcej równa, ale pod względem 
szybkości japońskie torpedowce są górą.

K x » o n i k a . .
K r a k ó w , 3 marca.

Dodatek nadzwyczajny, zawierający sprawozda­
nie a aktu oskarżenia i z pierwszego dnia protega 
o k r a d z i e ż e  k o l e j o w e ,  — załączamy dzisiaj 
dla wszystkich, sarówno miejscowych, jak sarniej- 
seowyeh prenumeratorów.

Sprawy miejskie. Sekcya I, ekonomiczna, obra­
dowała wczoraj pod przewodnictwem r. m. Rottera. 
Ze spraw ważniejszych nchwaloro na wniosek r. 
m. Uderskiego poczynić starania u prezydenta mia­
sta o przydsieienie urzędnika administracyjnego dla 
sekeyi budownictwa miejskiego. Na wniosek r. m. 
Markusa postanowiono wezwać magistrat do obli­
czenia kosztów naprawy studzien miejskich na ze­
wnątrz, celem wstawienia odpowiedniej kwoty do 
budżetu miejskiego. Prócz tego załatwiono wie! ) 
jeszcze spraw innyeb.

Budowa gmachu krakowskiej Izby handlowej. 
Z powoda, te biura urzędu telegraficznego i t - 
lefonicanego, pomieszczone na II piętrze w g ra - 
ehu pocztowym, zostaną rozszerzone, zawiadom -a
dyrekcya poczt i telegrafów we Lwowie tutejszą 
Izbę handlową i przemysłową, że dotychcaaso y 
lokai. najmowany na pomieszczenie jej biur, mcmi 
zostać najdalej w przeciągu półtora roku opróżnio­
nym. Wobec tego uchwalono na jednem z ostatni h 
posiedzeń Izby przystąpić do budowy własnego gma­
chu, w którymby wszystkie biura Izby mogły ztr- 
leźć odpowiednie pomieszczenie. Nowy gmach gi ­
nie na placu po zburzyć się mającej realności „Ły 
Sakowskich“ pod 1. 12 przy ulicy Basstowej i na­
rożniku ulicy Dłogiej. Izba handlowa wniosła o.be 
cnie do Rady miasta memoryał, w którym się ńr. 
maga, aby gmina miasta Krakowa odstąpiła jej boa 
płatnie na ten cel miejski kawałek grunta w ob­
szarze 75 sążni kwadratowych przed pomieniorm 
realnością się znajdujący. Żądanie swe motywuje 
Izba tem, że, nie mając żadnych funduszów, prrc 
znaczyła i tak na rok bieżący na Akademię han­
dlową 7000 koron; na knrs drukarzy w Kraków o 
600 koron; na kurs szewski w Krakowie 400 ko 
ron; na kurs wędrowny dla szewców i krawców 
200 koron; tudzież na wystawę metalową w Kra­
kowie 1000 koron, czyli łączną sumę 9200 koron, 
a na gminie miasta Krakowa cięży ustawowy obo­
wiązek dostarczania jej odpowiedniego lokalu 1 p - 
trzebnych urządzeń i sprzętów. Natomiast odstąpi­
łaby Izba gminie bezpłatnie 10 sążni kwadratowych 
z realności po Łysakowskich dla uregulowania o!!- y 
Dłngiej. Dotąd płaciła gmina miasta Krakowa na 
najem lokalu Izby kwotę 1600 koron rocznie, obe 
cnie domaga się memoryał również, aby dotacy 
tę roezną podwyższyć w przyszłości do kwoty 2400 
koron.

Koszt bodowy gmachu obliczono na 335.000 ker. 
Roboty mają się niezwłocznie rozpocząć. Koszta ba 
dowy pokryte zostań' pfrzez zaciągnięcie assalteto

»"*~T?ej p0życzki. ^ x
Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza w Kra­

kowie ogłasza następujący program wykładów na 
marzee: Dr Filip E'Benberg: O społecznych zada 
niach hygieny. Dr Jerzy Żuławski: Co to jest filo­
zofia (1 wykład). Doc. dr Władysław Heinrich: Fi 
zyka materyi. Własność cieczy i gazów (4 wykłady 
z demonstracyami) Dr Tadeusz Konczyński; Ro 
mantyey angielscy (2 wykłady). Dr Jerzy Żuław­
ski: O dramacie (2 wykłady). Poseł Ignacy Da­
szyński: Bodżet anstryacki a Ind pracujący (3 wy­
kłady). Dr Jerzy Żuławski: O arcydziełach poesyi 
starohebrajskiej (3 wykłady). Dr Jan Regiec: O wy 
chowaniu fizyczuem (2 wykłady ilustrowane obra­
zami niknącemi). Wykłady odbywać się będą w sali 
Mnzeum techniczno przemysłowego przy ul. Franci­
szkańskiej (obok kościoła 0 0 . Franciszkanów). Ka­
żdy może być słuchaczem uniwersytetu ludowego. 
Wstęp na wykład wynosi 10 hal. Członkowie uni­
wersytetu ludowego im. A. Mickiewicza po niszcze­
niu wkładek mają wstęp wolny. Wkładka członka 
wynosi 4  kor. rocznie. Na członków zapisywać się 
można w binrze Towarzystwa w godzinach nrzędo 
wych, oraz przy wejściu do sali wykładowej. Biuro 
uniwersytetu ludowego mieści się przy ul. Posel­
skiej 1. 20, II piętro; godziny urzędowe od 4 1/* do 
61/j ,  z wyjątkiem niedziel i świąt. Oprócz wykła­
dów odbędą się w dniach 
wieczory literackie.

0 język polski w zarządzie kolei elektry­
cznej. Według artykułu XVI kontraktu z dnia 7 
maja 1900 r. zawartego z gminą miasta Krakowa, 
językiem urzędowym kolei elektrycznej, tak w słu­
żbie wewnętrznej, jak i zewnętrznej ma być wyłą­
cznie Język polski, przyczem jednak nie jest wy- 
klnczonem używanie innego języka na waluem igro 
madzeoiu akcyonaryuszy, tudzież na posiedzeniach 
rady nadzorczej. Powyższym kontraktem zastrzeżo­
no również, aby personal służbowy nietylko władał 
dobrze językiem polskim, ale i przynależał do je ­
dnej z gmin Galicji.

Gdy dyrekcya kolei elektrycznej nie stosowała 
się do tych postanowień kontraktu, wezwaną zosta 
la przez magistrat, aby do 1 kwietnia b. r. wpro­
wadziła do wszystkich swych czynności urzędowych 
język polaki, a zarazem przedłożyła magistratowi 
udokumentowany wykaz persouaiu służbowego, z 
któregoby można było stwierdzić przynależność po­
jedynczych funkeyonaryuszów. Wykaz taki ma być 
następnie z uwidocznieniem zaszłych zmian, co kwar­
tał magistratowi przedkładanym. Zarazem wezwano 
dyrekcyę o przedłożenie Radzie miasta wzorn umun­
durowania służby. — Dyrektor tramwaju nie zasto­
sował się jednak na rasie do powyższego zarządze­
nia magistratn, lecz oznajmił, że sprawę tę przed­
stawi do decyzyi radzie nadzorczej, która się w bie 
żącym miesiąca ma zebrać.

W sprawie polskiej korespondencyi handlo­
wej rozpowszechnia się coraz więcej między na­
szymi przemysłowcami i właścicielami firm handlo 
wych zwyczaj pisania listów w języka polskim do 
firm zagranicznych. Zagranica już się do tego przy 
zwyczaiła i z wielu stron donoszą nam , że obce 
firmy zaangażowały polskich korespondentów, lnb 
też płacą Polakom za każde takie tłómaczenie zoso- 
bna. W  tej sprawie otrzymujemy list następujący:

.....Mam do czynienia wiele z firmami zagrani 
csnemi, które bądź mój wyrób fabryczny sprowa- 
Izeją, bądź ja  niektóry towar od nich —  wziąłem 

sobie przeto za udanie we wszystkich wypadkach 
zależności wytwórcy obcego od mojej firmy posła

giwać się wyłącznie korespondencyą polską. — Ku 
wielkiemu memu zadowoleniu stwierdzić tu musze;, 
że prawie wszystkie owe firmy obce znajdują prze­
cież Polaków, którzy im owe korespondeacye pol­
skie tłómsczą i w ten sposób —  jak mniemam — 
wielu z naszych rodaków mogą zająć u obcych 
firm stale miejsca korespondentów, a więc mogą 
zarobić i u obcych na chleb. O ile przypadkowo 
zdołałem dowiedzieć s ię , to as przetłómaczenie ta­
kiej korespondencyi płacą 2 do 4 koron. Priepro 
wadzanie jednak takich korespondencyj w języku 
polskim z firmami obcem i, od nas zo.leżnemi, po­
winno się stać n n a s  z a s a d ą ,  gdyż tylko w te7) 
sposób stworzymy dia naszych rodaków na obczy 
znie stałe i liczne zajęcia w polskiej kupieckiej ko 
respondeneyi. Podaję tych kilka słów do wiadomo 
ści i rozwagi szerokiego ogóła naszych PP. Prze­
mysłowców i Kupców, w nadziei, że uznają ich
racyonalność. Mr W. Bełdowski, Kraków."

Operetka amatorska. Dyrekcya teatru zawis 
damia, iż, z powodów od niej niezależnych, ogło 
ssone przedstawienia operetkowe zamiast w piątek 
dn. 11 bm odbędzie się w poniedziałek dn. 14 boa., 
zakupione na piątek bilety ważne są na przedsta­
wienia poniedziałkowe.

0 awans nauczycielski. Ze sfer nauczycielskich 
piszą nam:

Wszystkie Rady szkolne krajowe w Przedłitawii 
przedkładają dwa razy do roku, na wiosnę i w je 
sieni, wykazy dyrektorów i profesorów, kiórsy ma
ją awansować do wyższej rangi, uznając to za sła-
szoy nwans w płacy (o 120 koron rocznie). Tylko 
w Galicyi uważają posuwanie do wyższej rang 
jako szczególniejszą łaskę inspektorską, o któr:* 
trzeba się ubiegać i frakowe wizyty składać. Szcze­
gólniej profesorowie i dyrektorowie ceminaryów 
nauczycielskich są w awansach pomijani, chociaż 
im się słusznie należy, a to z powodn, że Rade 
szkolna krajowa od wieln lat wykazów nie przeil- 
błada (?!), krzywdząc materyalnie bardzo licznych 
funkeyonaryuszów. W  zeszłym roku z Galicyi nikt 
nie awansował z tego powodn, a na małym Śląsku 
aż dwóch profesorów awansowało do 7 rangi, gdzie 
są tylko 2 seminaryn nauczycielskie rządowe. Tak 
to biednym zawsze wiatr w oczy wieje.

Spodziewamy się, że hr. A. Potocki, jako prezes 
Rady szkolnej, zechce te niewłaściwości usunąć, 
ażeby pod jego rządami dyrektorom i profesorom 
seminaryów krzywda się nie działa.

Z Koła artystyczno-literackiego. Na wczoraj-
szem nadzwyesajoem walnem zgromadzeniu człon­
ków Koła artystyczno literackiego prezesem wybra 
ny został jednomyślnie dr August Sokołowski.

Występy p. A. Zimajerowej. Z zarządu teatru 
ludowego piszą nam: P. Adolfina Zimajerowa rozpo­
czyna szereg występów w teatrze Indowym przy 
nlicy Krowoderskiej we wtorek 8 b. m. Pierwszy 
występ jej obejmuje: „Męża od biedy" Józąfa Bil- 
zińskiego, w którym p. Zimajerowa gra rolę Lu­
dwiki. Następnie p. Zimajerowa odśpiewa własne 
kuplety, a po odegraniu komedyi: „W ycieczka za 
granicę", zakończy przedstawienie: „Debiutantka" 
Przybylskiego, w której p. Zimajerowa gra rolę ty 
tułową.

Na inne występy p. Zimajerowej składają się: 
„Mareowy kawaler" (Pawłowa), „Piosnki tyrolskie" 
(Nanni), „Liska i Frycek" (Liska), „Żołnierz kró 
lowej Madagaskaru" (Kamilla, baletuiczka), „Chwat 
dziewczyna" (Lizka).

Z akademickiego Oddziału „Sokoła". Nadzwy­
czajne walne zgromadzenie członków „Oddziału" od

bezbędzie się dnia 4  b. m. o godz. 7 wieczorem; 
względu zaś na komplet o godz. 71/s.

Z Czytelni akademickiej otrzymujemy wiado­
mość, że czysty dochód z wieczora artystycznego 
ku uczczeniu powstania styczniowego w dniu 22 lu­
tego, wynosi 48 koron.

Pogotowie Towarzystwa ratunkowego w miesią­
cu lutym udzieliło pomocy 224 razy; z tego było 
165 przypadków w dzień, a 59 w nocy. Słażbę na 
Btaeyi ratunkowej spełniało 30 ochotników.

Egzamina kwalifikacyjne dla jednorocznej słu­
żby wojskowej zdali z powodzeniem w ubiegłym 
półroczu następujący uczniowie Zakładu wojskowo- 
gankowego emerytowanego rotmistrza Adolfa Kora- 
bergera w Krakowie: Jeziorski Wawrzyniec, Ka­
wała Kazimierz, Leucbtag Leon, Poliwka Jędrzej, 
Seifert Karo!, Serok Leopold, Szanecki Leonard, 
Tyszyński Jarosław, Tschanner Wilhelm, Zangen 
Karol i Żelechowski Andrzej; jeden z poprawką za 
3 miesiące z jednego przedmiotn. Z przypuszczę 
nych do egzamina, nie zdał go tyiko jeden z kan­
dydatów. Wymienieni kandydaci, znajdując się już 
w wieku popisowym, przysposobieni zostali do egza­
minu w terminie jak najkrótszym, bo zaledwie w 
ciągu kilku miesięcy.

Interesujące ćwiczenia pożarne. W  gmachu j
6, 13, 20 i 27 marca) straży ogniowej nraądził wczoraj naczelnik p. No-I 

wotay wobec licznego grona zaproszonych gości I 
radców-miasta, oficerów i dziennikarzy, interesują- | 
cą próbę nowo sprowadzonych przyrządów7 pożar­
nych. Z uderzeniem godziny I I  w nocy na pod­
wórza koszar w jednem z okien nfeazal się ogień 
bengalski na znak wybuchu pożaru. W  tejże chwili 
rozległy się dzwonki alarmujące i na podwórzu ko­
szar zapanował ożywiony ruch. Zewsząd na odgłos 
trąbki biegli strażacy i woźnice, zaprzągnięto w 
mig tabor ogniowy i przeciągu l 1/* minuty straż 
wyruszyła przez główną bramę, a objechawszy 
gmach, bocznem wjazdem zajechała na dziedziniec 
koszar i rozpoczęła akeyę ratunkową. Ponieważ za­
łożenie brzmiało, że pożar ogarnął klatkę schodową, 
a ludzie na 2 piętrze wołają ratunku, więc w 
mgnieniu oka poprzy sta wiano drabiny i zaciągnięto 
płócienne przyrządy do spuszczania ludzi. N a ko­
mendę kilkudziesięciu ludzi sprowadzono tą drogą 
ua dół. W  innem miejscu rozpięto płótna ratunko­
we i strażacy skakali na nie łatwo i bez szwanku. 
Dia rozwiązania zadania pożaru dachowego przy­
stawiono olbrzymią drabinę, sięgającą do trzeciego 
piętra, a strażak z wężem w ręku wyspinat się 
w ciąga minuty ua szczyt i zalewał dach. Osta 
tniem zadaniem było gaszenie ognia piwnicznego 
przy pomocy respiratora pneumatycznego. W  cza­
sie tych ćwiezeń zabrzmiał Dsgle alarm prawdziwy: 
sygnalizowano ogień z ulicy Dietla. W  mgnieniu 
oka powtórzyła się ta sarna, co poprzednio proce­
dura —  w przeciągu dwóch minut, wyruszyło dru­
gie pogotowie i po upływie kilku minut powróciło 
do koszar z raportem, ż« alarm był fałszywy.

Próbne ćwiczenia wykazały wielką sprawność i 
karność naszej straży i fachowe kierownictwo ze 
strony naczelnika. Cicho, bez niepotrzebnych krzy­
ków i nawoływań na odgłos tylko sygnału trąbki 
grupowali się strażacy, rozpoczynali tę lub ową 
czynność i kończyli ją zwinoie i zręcznie,

W  niedalekim czasie przyrzeka p. Nowotny u- 
rządzić podobne próbne ćwiczenia na jeszcze roz- 
leglejszą skalę i zaprezentować przedstawicielom 
miasta wszystkie sposoby i metody gaszenia, wska­
zane postępem i doświadczeniami najnowszemi.

Z Cłlin do Krakowa. Korespondentka, nadana
w Pekinie d. 1 lutego b. r. przez Krakowianina, 
inżyniera p. R . , który tamże przebywa, będąc za 
kontraktowanym przez rząd chiński do wykonania 
różnych robót, nadeszła do Krakowa d. 24 lutego 
1 została srana w tym dniu adresatowi doręczoną 
przebyła zatem tę przestrzeń w dniach 24.

Tania kuchnia przy ulicy Zwierzynieckiej. 
W  dniu 10 grudaia w roku zeszłym komitet pań. 
zostający pod przewodnictwem p. Tetmajerowej, 
otworzył tanią kuchnię przy ulicy Zwierzynieckiej. 
Jak była potrzebną taka instytucya, okazuje to jej 
rozwój. Kuchnia wydaje obecnie dziennie z górą 
100 obiadów w cenie po 20 halerzy, kilkadziesiąt 
kolacyj pe 12 halerzy oraz znaczną ilość szklanek 
mleka, herbaty i kawy; szklanka herbaty czystej 2 
halerze * z cytryną 3 h , z mlekiem 4  h , mleka 4 
h , kawy 8 h , kromka chleba 4  h. — W  knchni 
cały dzień gwarno , oba pokoiki zapełnione. Kilka 
dzienników zapewnia stołownikom posiłek duchowy. 
W  godirir.ach obiadowych widać znaczną ilość stu 
dentów, dla których tanie, smaczne i pożywne je ­
dzenie j«'Bt prawdziwem dobrodziejstwem. Posługą 
zajmują się komitetowe panie. Osoby, któreby pra-. 
gnęły przyczynić się do rozwoju tej instytucji — 
mogą to nazynić, nabywając bloczki z odpowiednie 
mi kwitkami i kwitki te wręczać żebrzącym. Za 
kwitki te w kuchni wydaje się potrawy odpowie­
dniej wartości.

Stowarzyszenie rządowych urzędników pomo­
cniczych kancelaryjnych z siedzibą w Krakowie za­
wiadamia interesowanych, że walne zgromadzenie 
konstytuujące tegoż Towarzystwa odbędzie się dnia 
6 marca b. r. o godzinie 4 po południa w lokalu 
Czytelni kolejowej przy ulicy Lubicz. L. 13.

Usunięcie nagrobków. Na cmentarzu miejskim 
przekopane zostaną w r. b. niektóro groby w kwa­
terach D. N, 1 X V II , a co zatem idzie usunięte 
będą nagrobki i krzyże, postawione na niezakupio- 
nych na stałe tam znajdujących się grobach. W y­
kaz giobów ogłoszony będzie pnbliczaio. Osoby, 
któreby życzyły sobie tymczasowe groby nabyć na 
stałe, lub zabrać usunąć się mające pomniki, nie­
chaj się zgłoszą do nrzędo bndowniet.wa miejskiego. 
Przy tej sposobności swraeamy uwagę publiczności, 
że drzewa, sadzone ca grobach zmarłych, jeżeli się 
okaże, że uszkadzają sąsiednie pomniki, lnb wra­
stają w obok leżący grnnt miejski, będą prze* za­
rząd cmentarza wycinane.

Budowa kramów n*. Małym Rynku i Placu 
Szczepańskim, jeden z tych morskich wężów miasta 
Krakowa, którego oglądania mieszkańcy, mimo cią­
głych opowieści, nie mogą się dc czekać, inożeby do­
czekała się wreszcie jakiegoś pomyślnego rozwią­
zania, gdyby do budżetn wstawiano przez parę lat 
pewną na ten cel wyznaczaną kwotę. Jeżeli ja:, 
bowiem brak fandnszów nie pozwala na przystąpię 
nie do dorażuej budowy kramów, to w ten sposób 
zgromadziłby się łatwiej odpowiedni fundnsz. Rzecz 
zaś sama chyba nie potrzebuje motywowania, bo 
badający widok, jaki te kramy przedstawiają przy­
bywającym do miasta > kolei osobom — dostate 
cznym jest powodem, by jnż raz tę sprawę zała 
twić.

Złodzieje kolejowi. Na dworca kolejowym przy­
trzymano drogiego złodzieja, który okazał się spoi 
nlkiem Księżaka, Okazuje się z tego, że wesoraj- 
sza nasza notatka, zwracająca uwagę polioyi na 
rzezimieszków kolejowych, grasujących wśród wy­
jeżdżających na roboty rolne robotników, była ze 
wszech miar na czasie.

Aresztowano Annę Leśniak, nałogową złodziej­
kę, za włamanie się do spiżarki i kradzież 2 garn­
ków smalcu i garnkr. masło.

Z Podgórza. Policja tutejsza zwróciła się z 
całą energią przeciw działalności różnych towarzystw 
przewozowych, ofiarujących się nłatwić naszej lu­
dności wieśniaczej wyjazd do Ameryki. Towarzy­
stwa te bogacą się ciężko zapracowanym groszem 
naszego indu.

Dnia 26 lotego między godziną 9 a 10 wieczór 
rzuciła Bię z mostu do W isły kobieta średniego 
wzrostu, czarno ubrana. Espozytura poiicyi, chcąc 
dowiedzieć się szczegółów o osobie desperatki, u- 
prasze wszystkich, mogących dostarczyć jakichkol­
wiek objaśnień, o zgłoszenie się do biura policyj­
nego

„Patrioten - Kalender . Wiedeński „Patrioten 
Kalender fur dac Jahr 1 9 0 4 , offizielles Jahrbnch 
des k. k. oesterr. Militkr Veteranen-Reichsbnndes", 
ozdobiony podobizną cesarza , herbami anstryackim 
i węgierskim , zawiera na str. 44  „Kaiserlied" — 
płód jakiegoś rymoroba Oskara Heehta, gdzie trze­
cia zwrotka tak brzmi:

„Lasse (Gott) stets zu Schanden werden 
der Empórer Freyelplan, 
die so oft die Waffen kehrten 
gegen nns in eitlem Wahn; 
die es gem z e r s t ó r e n  mbchten 
nns'res La ud es Macht und Rohm, 
nm zn machen nns zn Knechten 
e i nem wi l d a n  Sl awe nt hum. "

W  tym8amym kalendarzu jest poitret następcy 
tronu, ożenionego z hrabianką Chotekówną, Sio 
wianką.

Zmarli.
W  Warszawie umarł wczoraj Franciszek Brau- 

man, jeden z wybitnych budowniczych. Warszawa 
zawdzięcza zmarłemu wielką liczbę pięknych gma­
chów i budowli, które odznaczają się zarówno stro­
ną praktyczną, jak i estetyczną.

Piątek, 4 Marca 1904.

Ze świata.
Aresztowania w Królestwie Polskiem Z Ło

dzi donoszą: Po raz już trzeci od czasu rozpoczę 
cia wojny przeprowadzono tn masowe aresztowania. 
Tym razem aresztowano jednocześnie w różnych 
stronach miasta około 320 osób, przeważnie z inte- 
ligencyi i żydów. Okazuje się, iż jest to sposób 
werbowania na „ochotników" na wojnę, gdyż wszy­
stkich aresztowanych zawiadamia polieya, iż w ra 
zie okazania chęcią bronienia „ojczyzny" na Wscho­
dzie, otrzymają natychmiast wolność i będą mogli 
jechać do armii czynnej.

Hauptmann w sprawie „Róży Bernd". Redak-
cya „Nenes Wiener Tagblattu" zwróciła się do 
Haoptmaiuia, który obecnie przebywa w Ospedalettr 
na Riwierze, z prośbą o wypowiedzenie swego zda­
nia o usunięcia z repertuaru Bnrgtheatrn dramatu 
p. t. „Róża Bernd". Gerhart Hauptmann odpowie 
dział telegraficznie: „Niespodziewany los, kt ry i 
pośród życia wiedeńskiego porwał „Różę Bernd", 
obchodzi mnie oczywiście żywo 1 pytam się z nie 
pokojem, jaki cel może mieć na oku europejski 
przybytek sztuki, jeżeli musi usuwać owe oesy 
szczające wslrząśuienia, które stanowią właśnie je 
go wewnętrsną siłę i jogo prawdziwe znaczenie w 
życiu uarodowem. Nie mam na razie nie więcej do 
powiadsenfa, czekam tylko na uzasadnienie tego nie 
swykłago aaraądzenia ze strony wysokiej intendan- 
tury".

Pierwsza czeladniczka cukiernicza. Z W ie­
dnia telegrafują nam: Wczoraj wyzwolono tu pierw­
szą czeladniczkę cukierniczą. Jest nią panna Olga 
Lewicka ze Lwowa.

Generał Wannowski, który umarł licząc 82 lat 
życia, brał już udział w wojnie przeciwko Węgrom 
w r. 1848. Podczas wojny krymBkiej zyskał sławę 
dzielnego i. zdolnego żołnierza. W  r. 1857 został 
zamianowany dyrektorem szkoły oficerskiej, gdzie 
miał wprowadzić pewne „liberalne" reformy. W  r. 
1882 został ministrem wojny i utrzymywał się na 
tero stanowisku do r. 1898. Po znanych rozruchach 
studenckich w r. 1899 prowadził śledztwo celem 
wykrycia ich przyczyny i wtedy okazał znaczną 
bezstronność. W  r. 1901 po zamordowaniu mini­
stra oświaty Bogoljepowa został przez cera zamia­
nowany następcą zamordowanego dygaitarzs. I tu­
taj chciał zaprowadzić pewne ulgi, ale czyuowni- 
ctwo zdołało go wysadzić z siodła. Wannowski zło 
żył tekę i cofnął się w zacisze życia prywatnego.

Proces KoburgÓW. W  Brukseli rozpoczął Bię 
proces cywilny, który wytoczyły królowi Belgów 
Leopoldowi córki jego ks. Ludwik* Koburska i hra­
bina Lonyay o spadek po swej matce, zmarłej kró­
lowej Henryce. Deputowany Janson, znakomity ad­
wokat objął obronę córek króla. Proces ten budzi 
wielkie zaciekawienie obok niesmaku z powodu za­
chowania się króla Leopolda.

Kobiety w zawodach prawniczych. Włoska 
Izba deputowanych uchwaliła ustawę, mocą której 
kobiety, które z egzaminami ukończyły wydziały 
prawa, zostaną dopuszczone do wszystkich zawo­
dów prawniczych. Z tego wynika, że kobiety wło­
skie będą na przyszłość mogły nietylko nptawiać 
adwokaturę, lecz także piastować urzędy w sądach 
i adminietracyi.

Śnieg W Paryżu. Przykre niespodzianki przy­
nosi tegoroczna zima wszystkim krajom po kolei. 
W  nocy z wtorkn na środę i w środę padał obfity 
śnieg w północnej Franeyi, a w Paryżu leżał na 
alicy pokład śniegu, mający kilkanaście centyme­
trów grubości. O tej porze tak silny śnieg należy 
w Paryżu do niezwykłych wypadków.

Marconi. Z Rzymu donoszą: Marconi urządza 
pod Pizą wielką staeyę telegrafu bez drutu. Roboty 
mają się rozpocząć niebawem. Komnnlkacya bex- 
drutowa otwarta będzie w najbliższym czasie pomię­
dzy Bari, a portem czarnogórskim Antlvari.

Zawalenie się budowy. Z Nowego Jcrku do 
noszą, że hotel „Dermieglon", którego budowę do­
prowadzono już do 12 piętra, z a w a l i ł  s i ę .  —  
Pięciu robotników ponioBło śmierć. Wielu robotni­
ków nie odszukano.

Zbyteczna fatyga. Książę pruski Ferdynand
Leopold ma w ciągu bieżącego tygodnia udać się 
do Petersburga, ażeby tam pożegnać 6 litewski 
pułk piechoty, który wkrótce wyruszy na plac bo­
ju. Ks. Ferdynand Leopold jest szefem tego pułku.

Lekarka. „W arssswskij Duiewnik" podaje, że 
do Dynaburga (obecnie rosyjski Jurjew) przybyła 
słuchacska medycyny, panna A. J. L., z urodzenia 
Łotyszka, która, po ukończeniu uniwersytetu w Ber­
nie, postanowiła uzyskać dyplom rosyjski i osiąść 
wśród miejscowej, łotewskiej ludności. Będsie to 
pierwszy wypadek w kraju Nadbałtyckim pisze 
„Warszawskij Dniewnik", żeby kobieta z uaiwer- 
syteckiem wykształceniem poświęciła się dla pracy 
wśród ludu.

Drożyzna w Azyl wschodniej. Jak donosi „No- 
woje Wremia", drożyzna na dalekim Wschodzie 
wzmaga się nieustannie. Jat obecnie bntelkn piwa 
kosztnje 60 kopiejek, a kotlet wieprzowy 1 rnbla. 
Oficerowie mają wprawdzie podwójną płacę, mimo 
to jednakże mogą zaledwie z tych pieniędzy wy­
żyć przez 2 tygodnie. Żołnierze cierpią jnż głód. 
Z powoda braku kiszonej kapusty obawiają się le­
karze powstania szkorbutu. Chińczycy nie chcą Ro- 
syanom sprzedawać żywności. Prsepowiadają, że 
wkrótce wybuchnie tana tyfus głodowy.

Tunel przez górę Simplon. W  grudnia r. ».
przebito 141 m. w sztolni od strony południowej, 
a cała jej długość doszła dr, 7752 m., dłngość zaś 
południowej strony wynosi 10.144 to., jak było przy 
końcu listopada. Ogólna więc dinguść kierunkowej 
sztolni jest 17 896 m., do całej zaś długości bra­
kowało w końcu grudnia r, z, 1834 m., a ponie­
waż przez styczeń i luty posunęły się roboty o ja­
kie 700 m., więc jest nadzieja, że może w końcu 
maja r. b. robotnicy, z dwóch przeciwnych stron 
pracujący, podadzą sobie koleżeńską rękę, dumni i 
uradowani z dokonanego, olbrzymiego dzieła. Lu 
dzi, zajętych dziennie wewnątrz i zewnątrz tunelu, 
było przeciętnie 3329. Jak wiadomo, że od półuoey 
dnia 22 listopada r. z. natrafiono przy wierceniu 
min na gorące źródło, maiące 48° G. o wydajności 
70 litrów, przez co maszynowe wiercenie wstrzy- 
roanem być muefało. Wstawiono natychmiast cen- 
trofugalne pompy i z końcem grudnia przebito 
kierunkową sztolnię do 101 ro. dł., uwolniwszy 
miejsce robót od napływu wody. Południowa sztoi 
nia przechodzi przez błyszczowy iuplk, pomięszany 
z odłamami granitu, dzienna praca postępowała o 
5 1 3  m. Z powoda kontrolowania wytycznej i świę­
ta górników, tj. dnia św, Barbary i Bożego Naro­
dzenia, przerwano pracę na 8 3 %  godzin. Woda, 
wydobywająca Bię z wylotów tunelu, od strony 
północnej wynosiła 116, a od południowej 798 li­
trów na seknndę.

Z zeszytu z zadaniami z hlstoryl naturalnej 
pensyonarkl.

Gdy nadchodzi jesień, wieszają się nietoperze 
z powodu braka pożywienia.

W wiekach średnich sokoły były używane jako
psy royśhwRkie

Mianowania i przeniesienia. „Gazeta Lwowska" cgła 
sza-. Namiestnik przeniósł koncepistów namiestnictw. 
Romana Balkę z Cieszanowa do Trembowli i R mana 
Świtał kiego ze Stryja do Lwowa, tudzież praktyk-li­
tów konceptowych namiestnictwa dra Adama Lewickie­
go ze Lwowa do Stryja i Jana Mikosza ze Lwowa do 
Cieszanowa, wreszcie sekretarza powiatoweg - Wilhelma 
Horzitzę z Husiatyna do Stryja.

Namiestnik zamianował asystenta weterynaryjnego, 
Stanisława Marczaka w Czortkowie, weterynarz- m po­
wiatowym w starostwie w Turce; przeinaczył do służby 
w starostwie w Podgórzu starszego komisarza powiato­
wego dra Kazim erza Rutkowskiego i przeniósł starsze­
go weterynarza powiatowego Zygmunta Fertiga z Pod­
górza do Limanowej, weterynarzu powi, to w ego H n s  
A tla a  z Limanowej do Czortkow-., oraz asystentów 
weterynary inyoh Włodzimierza Okolskiego z Trembo li 
do Lwowa i Józefa Rożniatza z Horodenki do Tiein- 
bowli.

Na sprowadzenie zwłok Słowackiego w dalszym ciągu
dadesłali: Rada powiatowa w Drohooyoza Ł,0 K, Rada 
m Bochni 50 K, Rada powiatowa w Grybowie 10 K 
Rada powiat, w Nisku 2C K, Rada m. Nowego Targu 
2 i K.

Z Czeskiej „Besedy“  w Krakowie. Na ostamiem wal­
nem zgromadzdniu wybrano prezesem dra W. Chlum- 
skiego, docenta uniwersytetu Jagiellońskiego. Wicepre­
zesem został inżynier p. Idzi Jahn. Uchwalono zwrócić 
się do obywateli, sympatyzujących z Czechami, aby ze- 
oh cieli przystępować w charakterze członków do „Be- 
sedy".

Dyrekcya kolei północnej ogłasza: Z powodu pielgrzy­
mek do Kulwaiyi w czasie od 27 marca do 1 kwietnia 
b. r wydawane będą na wszystkich stacyaoh i przy­
stankach linii Dziedzice—Oświęcim, Friedek— Mistek— 
Bielak, Bi-lsk - Ralwarya Zebrzydowska i -ziedzice— 
Żywiec bilety powrotne II i III klasy po zniżony h ok­
nach. Prócz pociągów zwyczaj iyoh kursować będą 27 
marca i 1 kwietnia w razie potrzeby także pociągi nad­
zwyczajne. Bliższe szczegóły w obwieszczeniach.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
(W  dni powszednie o 7 w dni świąteczne o <J wieczór.)

W  piątek: Dr Ant ni Mazi-nowski: „Spory literaokie 
klasyków z romantykami między rokiem i 820 a 1830", 
III i ostatni wykład (Collegium noTnm).

Repertoar Teatru miejskiego.
W  sobotę: „Capstrzyk", Bztuka w 4 aktach Fr. A. 

Beyerleina.
W  niedzielę po południu: „Wesele Figara"; wieczór: 

„Capstrzyk".
Repertoar Teatru ludowego.
W sobotę: „Cbaim Krakower".
W  niedzielę: „Chaim Krakower".
We wtorek: Pierwszy gościnny występ p. Adolfiny 

Zimajer.
Z kalendarza. W  piątek 4 marca: Kazimierza, króla 

polskiego, Synd. P. J.; w sobotę 5 marca: Przeniesie­
nie św Wacława i Gerazyota; w niedzielę 6 marca: 
Marcyana i Kolety.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dni* 2-go maroa 
termometr doszedł od — 0 3 do -•}- 2 9 O.; barometr 
podnoś ł  się.

Dnia 3-go marca o godzinie 7 rano stan barometru 
746'8 snm, termometru +  0 0 C.; wiatr wschodni.

O a b p y a l s k l  ( K p a k ó w )  ku­
puje, sprzedaje i najmuje ~~ fortepiany, pia­
nina, harmonie i p ia n o le  krajowe i zagra­
niczne — nowe i przegrane zn gotówkę i 
n» apiaty — bez zaliczki.

Wiadomości n a i lo ie  literaclie i artystjczaa.
— Koncert Fo Egerówny, pianistki. Zjawi­

skiem niezwykle interusnjąsem na estradzie była 
wczorajsza koncertantka, p. Fortunata Egerówna, 
o której grze oddawna pochlebne dochodziły echa. Są 
rodzaje gry, które nie porywają efektem brawury, 
nie imponują siłą fizyczną, ale działają na umysł 
kojąco, jak łagodna, słodka symfonia , ujmując ja­
kimś cichym czarem 1 nieokreślonym wdziękiem. 
Takie uczucie, połączone z rzewną melancholią jest 
cechą gry p. Egerówny. Młoda pianistka posiada 
wszystkie dane, jakie, obok talentu , warunkują ar­
tystyczną karyerę. Grę , opartą na prawidłowo po­
stawionej technice, cechuje bardzo ładne, miękkie 
uderzenie, w deklamacyi przebija wysokie poczucie 
muzykalne, które jednak unosi pianistkę czasami 
zanadto w dziedzinę sentymentalizmu. —  Program 
ułożony był zajmująco i przystosowany zręcznie 
do indywidualizmu koucertantki. A więc przede- 
wszystkiem dominował w nim Schumana (Arabeski, 
Davidsbiindler) pojęty bardzo trafnie, oddany a tym 
chmurnym liryzmem, który jest wyrazem dnszy 
tego kompozytora.

Obok niego Chopin, pełeu wdzięku, w całym 
cyklu drobniejszych utworów, mięizy ttórenai 
„Scherzo" h-mol, w układzie Leszotyckisga, tir. 
szczało pełnią barw i w ładnie prowadzoneaa tem­
pie i rysunku melodyi, odsłoniło piękne szczegóły 
techniczne. Ładnie wykonaną też była „Prząśni- 
czka" w układzie Melcera , jak niemniej cały cykl 
mazurków i walców, z których najlepiej wypadł 
walc As-dur. ’

Publiczność szczelnie zapełniająca salę hotelu Sa­
skiego, nie szczędziła młodej pianistce objawów go 
rącego uznania i zachęty. Wyrazem tego były sto­
sy kw iecia, jakiemi obstawiono estradę i gromkie 
wywoływania, które zmusiły pianistkę do licznych 
naddatków. W. Pr.

— „Tygodnik Ilustrowany" zamieszcza w o- 
statnim (9) numerze rysunek piana na ratusz kra­
kowski s portretem ant ora projektu prof. Odrsywol 
skiego, oraz wizerunek tablicy pamiątkowej ś. p. 
arcybiskupa Szczęsnego Felińskiego w kościele św. 
Krzyża w Krakowie.

—  Bibliografia literatury Rejowsklej. „Ku 
ryer W arsz." donosi, te znany bibliograf, p. Ste­
fan De-mby, z powoda uroczystości Rejowsklob, 
przypadających w r. 1905, przygotowywa wyczer­
pującą bibliografię wydań utworów Reja i pism o 
tym pisarzu. Rzecz ta wyjdsie ua czas uroczysto­
ści wspomnianych.

— „Róża Bernd" ofiarą cenzury. Dramat Ger­
harda Hauptmanna p. t. „Róża Bernd" został a re- 
pertonra wiedeńskiego Bnrgtheatrn usunięty „na 
wyższe życzenie" i % „powodów rzeczowych", jak 
donoszą pisma wiedeńskie. Dramat ten dopiero 5 
razy ukazał się na wspomnianej scenie, ściągając 
za każdym razem pełno widzów. Zarządzenie to 
wydał urząd ochmistrzowski.

Dział ekonomiczny.
x  Walne zgromadzenie delegatów Rady ogólnej 

galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego we 
Lwowie rozpoczęło się dziś. Przybyło przeszło 200 
osób, wśród nieb: ks. arcybiskup Bilczewski, mar­
szałek Badeni, zastępca marszałka Piłat, radca dwo­
ru Struszkiewic* i w, i. Zebranie Zagaił prezes 
Towarzystwa, dr Włodzimierz K o z ł o w s k i ,  który 
poświęciwszy wspomnienie ś. p. księciu Adamowi 
Sapieże, b. prezesowi Towarzystwa, i innym zmar­
łym członkom, wypowiedział ogólny pogląd na dzia­
łalność komitetu w roku nbiegłym.

Prezydent M a ł a c h o w s k i  powitał zebranych 
imieniem miasta Lwowa, p. Artur Zaremba-C i e 1 e- 
c k i imieniem Towarzystwa Kółek rolniczych, zaś 
p. Ł u k a s i e w i c z  imieniem Rady kultury krajo­
wej na Bukowinie.

Następnie przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
za r. 1 9 0 3 , poczem p. Stanisław B r y k c s y ń s k i  
wygłosił referat o „kierunku w chowie inwenta­
rza". Referent zakończył kilku wnioskami.

Na wniosek dra Kozłowskiego wybrano przez 
aklamacyę arcyksłęcia Franciszka Ferdynanda d'Este 
honorowym członkiem Towarzystwa, i polecono pre-Krakowskie Tow. techniczne. Jutro w piątek o godzi 

uie 7 wieczór odbędzie ’ się prry ni. Szczepań sklej 1. 9 , - . . . .
nadzwyczajne walne zgromadzenie Towarzystwa. Na ! zydyum , aby udało się do Wiednia dla podzięko-
porządku obrad I. Sprawozdanie k misyi lustracyjnej . wanis arcykslęciu za przystąpienie do Towarzy-
ze skomra fnminszów „Architekta". 2 Sprawozdanie j gtwa 
redakeyi. 3. Wybór komitetu redakcyjnego. 4 Wnioski i 
członków

Komitet zabawy Stowarzysz) nia polskich rękodzielni­
ków „Gwiazda" w Krak.wie, urządzonej w sali strze 
leckiej, składa na tero mi ej ecu publiczne podziękowanie 
p. Franciszkowi Maoharsldema, znanemu kopcowi w 
Krakowie, za przesłane 1:0 K ua cci* tego Sto warzy 
nenia

Wnioski referenta Brykozyńskiego praekazano 
ankiecie, którą ma powołać komitet, polecając za­
razem tej ankiecie wzięcie pod obrady wniosku ko- 
mitptn co do przyszłego chowu bydła w kraju. Do 
tej ankiety ma wybrać każdy oddalał jednego de­
legata i jednego następcę.



Piątek, 4 Marca 1904

trzeba wysłać część z a ł o g i  z Ma l t y  do 
Chin.

zakć f f ,  odbywających marsz wywiadowczy.
Kozacy cofnęli się.

Cenznra Japońska.
Londyn Od wczoraj brakuje tu wszelkich 

wieści telegraficznych z pola walki. Przypisują 
to niezmiernie surowej cenzurze, jaką wyko­
nują Japończycy, i tej prawdopodobnej okoli­
czności, że wstrzymali oni także okręt, przy­
wożący wiadomości dla gazet do Czifn i Wej- 
hei-wej. Japończycy zabronili w ostatnim cza­
sie także telegrafowania bez drutu. Plany wo­
jenne znają tylko mikado, minister wojny, ko­
mendanci korpusów i szefowie sztabu. Pozwo­
lono wprawdzie formalnie 53 korespondentom 
gazet towarzyszyć wojskom japońskim, dotych­
czas atoli żadnego z nich nie dopuszczono do 
głównych kwater i miejsc operacyjnych, bez 
wyjątku kazano jeszcze czekać w wyznaczo­
nych dla nich miejscowościach. Tam zaś do­
chodzą ich jedynie nie dające się skontrolować 
pogłoski o ruchach wojsk i bitwach.

Napad Chińczyków.
Londyn „Daily Mail" donosi: W górach, na 

wschód od Hai-tang, zaatakowało 500 chiń­
skich rozbójników rosyjskie forpoczty woj­
skowe. „Rozbójnicy* chińscy b y l i  u z b r o ­
j e n i  w k a r a b i n y  s y s t e m u  Ma n n l i -  
cher a ,  Po stronie Rosy3n padło 42, po stro­
nie Chińczyków 87 ludzi. Rosyjskie posiłki, 
które później nadeszły, s p a l i ł y  w i e ś  chi ń­
s k ą ,  w której odbyła się potyczka.

Kolej mandżurska przerwana.
Londyn. „Standard" donosi z Tokio pod datą 

1 marca:
Ze strony wiarygodnej słychać, że kolej man­

dżurska została na przestrzeni 2 kilometrów 
zniszczoną koło Niuguta. Połączenie telegrafi­
czne pomiędzy Ningnta a Władywostokiem 
jest również zniszczone.

Rosyanłe fortyflknją Mukden.
Londyn. Do „Standardu" donoszą z Tientsi- 

nu: Rosyanie obsadzili na południe od Mukden 
miejscowość Hajtseng. Tysiące robotników pra­
cuje przy sypaniu wałów i szańców.

Koncentracya rosyjska.
Londyn. Biuro Reutera donosi z T o k i o  pod 

datą wczorajszą. Rosyanie obsadzili urząd te­
legraficzny w miejscowości J e n g p i e n g .  Gu­
bernatora okręgu uwięziono i zabrano papiery 
urzędowe. Rosyanie w sile 40 ludzi znajdują 
się koło A n d ż u .  Koło Anczung znajduje się 
2000 ludzi. G ł ó w n a  s i ł a  r o s y j s k a  skon­
centrowaną jest koło Liaojang.

Paryż. Do „Matin" donoszą z C h a r b i n a :  
Obóz w Liaojang, stacyi kolejowej pomiędzy 
Mukden a Ninczwang, j e s t  punkt o m zbor  
uyni  z n a c z n e j  a r m i i  r o s y j s k i e j .  Bli­
sko od tej miejscowości znajduje się znaczna 
liczba pielgrzymów chińskich.

Londyn. Jeden z korespondentów angielskich 
w Maudżnryi donosi, że armia rosyjska w Man- 
dżuryi liczy dziś już 100.000 ludzi.

Rosyanie nie ponieśli klęski.
Petersburg. Depesza admirała Aleksiejewa 

do cara z dnia wczorajszego donosi: Admirał 
Stark donosi, że fiuta nieprzyjacielska, nie była 
widzianą ani dnia 28 ani 29 lutego, ani 1 mar­
ca. Przedsięwzięto rekognoskowanie w promie­
niu 60 mil od portu, jednak nieprzyjaciela nie 
widziano. (Z tej i z podobnych doniesień osta­
tnich zdaje się wynikać, że wiadomość o nowej 
klęsce floty rosyjskiej pod Portem Artura w d. 
28 lutego byia myl na .  Przyp. red.)

Okręty floty ochotniczej.
Petersburg. Rosyjska ageneya telegraficzna 

donosi. Okręt floty ochotniczej „ K a z a ń "  zo­
stał oddany do dyspozycyi Tow. Czerwonego 
Krzyża jako ambulans. Okręt tej samej floty 
„ E k a t e r y n o s ł a w "  który Japończycy za­
brali, znajduje się w Sa s e h o .  — Wiadomość 
dzienników' angielskich że „Ekaterynosław" ma 
służyć do transportu wojsk japońskich na Ko­
reę dotychczas się nie potwierdza.

Rzekome straty Japończyków.
Petersburg. Rosyjska agencja telegraficzna 

otrzymała od swego korespondenta w Porcie 
Artura następującą depeszę pod datą 2 b. m.: 
Podług nadeszłych tu wiadomości znaleziono na 
wysepkach koło W e j - H a j - W e j  i k o ł o  Czi-  
f n zwłoki japońskich marynarzy, a mianowicie 
koło Czifu 7, zaś koło Wej-Haj Wej 50. Przy­
puszczają, że żołnierze ci należeli do załogi 
okrętów, które brały udział w walce w nocy 
25 lutego. Sądzą, że kilka okrętów, uszkodzo­
nych przez barzę, nie mogło dojechać do portu 
i zatonęło. W ostatnich dniach panował zupeł­
ny spokój.

Chiny a Japonia.
Paryż. Specyalny korespondent „Matin" do­

nosi z C h a r b i u a  pod datą wczorajszą:
Krąży tutaj pogłoska, że chińscy generało­

wie, Ma i Gzijang, p r o t e s t o w a l i  p r z e ­
c i w  n e u t r a l n o ś c i  Chi n.  Obaj mieli pro­
sić w Pekinie o pozwolenie p r z y ł ą c z e n i a  
s i ę  do J a p o ń c z y k ó w .  Z innej strony do­
noszą, że Japończycy chcieli wylądować w po­
bliża Szanhajkwan, rząd chiński jednakże na 
to n ie  p o z w o l i ł .

Berlin. Z P e t e r s b u r g a  donoszą: Chiński 
generał Ma stoi z 10.000 żołnierzami chiń­
skimi t y l k o  o 70 k i l o m e t r ó w  o d M u k -  
d e d, w okręgu Chijumiutin, przez który od­
bywa się cały ruch handlowy Pekinu z Man- 
dżuryą wschodnią i Mukdenetn. Juanszikaj stoi 
z 15.000 Chińczyków na północ od Szan-haj- 
kwan.

Japonia podwyższa podatki.
Tokio. Dzisiaj odbyła się nadzwyczajna Ra­

da gabinetowa, na której obradowano nad wpro­
wadzeniem podatków wojennych. Przedłożenie 
w tej mierze wpłynie do parlamentu i będzie 
żądało podwyższenia podatków na 70 milionów 
yenów. Ma być podwyższonym podatek grnn- 
towy, cło na spirytus i tytoń i t. d. C e s a r z  
z w o ł a ł  p a r l a m e n t  na 13 b. m.

Anglia wzmacnia załogi.
Londyn. W sobotę wyrusza stąd 450 ludzi 

dla wzmocnienia załogi w H o u g k o n g i Sin- 
g a p o r e. Załogę na Malcie powiększono o 2 
tysiące ludzi na wypadek gdyby zaszła po­

W  toku dygknsyi uchwalono nadto wnioBek wło­
ścianina M e l u y c a n k a ,  polecający komitetowi, 
aby przy pomocy posłów do Rady państwa i Sej­
mu, starał się wyjednać subwencję rządową na cele 
rolnicze kraju.

Dalpse obrady odroczono do godz. 5 popołudniu.
X  0 nową ankietę. Z Wiednia donoszą: Ko­

mitet., wybrany prze* interesantów gorzelnianych 
dla ustanowienia wspólnie z rządem kontyngentu 
spirytusowego, wystosował do rządu pismo, w któ- 
reta prosi o zwołanie n o w e j  a n k i e t y ,  moty­
wuje zaś to żądanie tem, że na konferencyi szef 
sekcji dr Bernatzik przedstawił nowy i obfity ma- 
teryał statystyczny, w którym dorywczo nie można 
się zoryontować. Przed zwołaniem nowej ankiety 
powinien r*ąd ten materyał członkom rozesłać do 
rozpatrzenia.

x  Przemysł dachówkarski należy do tych ga­
łęzi przemysło krajowego, które stanęły już na ró­
wnym poziomie z produkcją zagraniczną Mamy w 
kraj-j kilkanaście fabryk dachówek, których wyroby 
co do jakości nie ustępnją wyrobom fabryk obcych. 
W  ostatnich czasach jednak zaczyna u nas prze- 
myełowi temu, tak pomyślnie dotąd się rozwijają­
cemu, grozić poważna konkureucya. W  szczególno­
ści zaczynają naBze dyrekcje kolejowe sprowadzać 
do nas dachówki t. *w. „asbestowe" z fabryk n ie -! 
mleckieb. Z uwagi, że przemysł dachówkarski może 
stać się v ażnem źródłem dochodu krajowego, z uwa­
gi dalej, że przyszłość jego feży w spodziewanej 
nstawie o przymnsowem kryciu zagród włościań­
skich dachówką dla ochrony od pożarów, rząd i 
społeczeństwo winny poprzeć gorąco ten przemysł. 
Niechęć włościan do tej innowaeyi została jnż 
przełamaną i w kraju mamy mnóstwo już chat 
krytych dachówką. Potrzeba tylko ułatwień w na­
byciu dachówki. Pierwszą rzeczą byłoby popieranie 
instytucyj i zakładanie dalszych fabryk daehówek, 
w danym razie na rachunek Rad powiatowych i 
gminnych, o ile materyał będzie do dyspozycji. 
Drogą zaś byłoby oddanie włościanom dachówki na 
spłatę ratalną z* odpowiednią poręką.

Sprawę tę powinnyby rozważyć i ująć w swoje 
ręce Wydziały powiatowe w porozumieniu z'właści­
cielami fabryk dachówek, którzy znów ze swej 
strony we własnym interesie powinni poczynić 
wszelkie najdalej idące udogodnienia.

x  Z Banku austro-wegierskiego. Dzisiaj od­
było Bię posiedzenie Rady generalnej Banka aastro- 
węgiersklego, pod przewodnictwem gubernatora Bi­
lińskiego w' Budapeszcie.—  Uchwalono na razie n i e 
z m i e n i a ć  s t o p y  p r o c e n t o w e j .

x  Obrady wiecu delegatów austryacklego 
związku młynarskiego rozpoczęły się dziś w W ie­
dnia w obecności przedstawicieli władz i reprezen­
tantów wszystkich Izb handlowo - przemysłowych 
Aostryi.

Wyciąg tytoniowy. Zarząd monopolu tytoniowe­
go wydał rozporządzenie, mocą którego obecnie 
wszystkie trafiki będą mogły sprzedawać wyciąg 
tytoniowy, o ile zaś nie miałyby go na składzie, 
sprowadzać bez przeszkody dla prywatnych odbior­
ców. Dotychczas wyciąg tytoniowy można było do 
stać tylko w niektórych osobno upoważnionych do 
tego sklepach i to za okazaniem pisemnej iicencyi, 
gdyż wyciąg tytoniowy znajduje się na spiBie tru 
cizn. Pisemne licencye zostały teraz zniesione. — 
Rozpt rządzenie to ma pewną doniosłość dla rolni­
ków i ogrodników, gdyż wyciąg tytoniowy, rozpu 
er,ozony w odpowiedniej ilości wody, niszczy owady, 
które jako pasorzyty szkodzą roślinom. Skraplanie 
roślin roztworem tytoniowym nie wywiera na nie 
ujemnego wpływu, oczywiście jeżeii stosunek wy­
ciągu tytoniowego do wody jest odpowiedzi. Kilo- 
g.am wyciąga tytoniowego w puszce blaszanej ko­
sztuje 2 korony.

X  Rolnika nr 9 zawiera: Odezwę od reda­
kcji. — Ks. Kamockiego: Niebezpieczeństwa ame­
rykańskich trustów. — Uprawa lucerny z francu­
skiego przez L. P. — Prof. St. Chaniewskiego: 
Uwagi nad kierunkiem naszej hodowli. —  J. Ma­
dejskiego: Roezyn (kultnra torfowa w Parchaczo). — 
Pawła L.: Przed radą ogólną. — M. Małachowskie­
go: Która rasa mleczniejsza? — W  feljetouie: Dob­
czyce: Emigracya większej własności (gospodarstwo 
rabunkowe). —  W  dodatku: W sprawie tępienia 
chwastów. — Ofertę dostawy robotników rolnych 
na r. 1904. —  W  feljetonie z francuskiego: Futro 
królików p. L. K.; oprócz tego: Wiadomości han­
dlowe. — Drobne wiadomości. —  Kronikę i urzę­
dowe komunikaty Towarzystwa gospodarskiego.

Sudzseszk Pszenioa na kwiecień 8 71 do 8 72. Psze 
nioa n» październik 8 51 do 8‘52. Zyto na kwiecień 
6 88 do 6 89 Zyto na październik 6 89 do 6'90. Owies 
ca kwiecień 6 81 do 5’?2. Owies na październik 5 86 
6 87. Kukurudza na maj 5‘50 do 5'51. Kukurydza na 
lipiec 560 do 5 61. Rzepak na sierpień 11‘60 do 
U  70.

Oferty mierne, chęć kupna rezerwowana, usposobienie 
spokojne; pogoda piękna.

Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 3 marca.
Budapeszt. W Sejmie węgierskim przed przy­

stąpieniem do porządku dziennego żalił się po­
seł Polonyi na przekraczanie kompetencji 
przez delegację i ostrzegał przed jednostronną 
zmianą regulaminu.

Niezgoda w obozie czeskim.
Praga. Słychać, że w stronnictwie młodocze- 

skiem powstał zatarg o taktykę podczas zbli­
żającej się sesyi parlamentarnej. Spór toczy 
się mianowicie o to, czy rozciągnąć obstrukcję 
także na ustawę o kontyngencie rekrutów.

Dwa monitory.
Budapeszt. Prasa tutejsza znów zamieszcza 

pogłoski o bliskiej jakoby mobilizacyi. Między 
innemi donosi, że rząd w dunajskich warszta­
tach okrętowych zamówił dwa m o n i t o r y  d l a  
D n n a j u ,  że kazał przyspieszyć ich wykona­
nie i uzbrojenie i że za to wyznaczył nawet 
osobną premię.

Wiedeń. „N. Fr. Presse", powtarzając wiado­
mość o przyspieszonej rzekomo budowie dwóch 
monitorów, zaznacza, że zamówione one zostały 
ju ż  p r z e d  r o k i e m.

Położenie na Bałkanle.
Konstantynopol. Nadeszły tu wiadomości 

z Mucz i Bitwicz. że położenie w tych miej­
scowościach jest p o w a ż n e .  Szczegółów do­
tychczas niema.

Katastrofa w kopalni.
Gliwice. W szybie „Śląsk" wybuchł wczoraj 

pożar z pyłn węglowego unoszącego się w po­
wietrzu. 8 robotników straciło życie. Zwłoki
już wydobyto.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M ichał K on op iń sk i

N A D E S Ł A N E
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakeyi).

_________  „FORMAN" (chloro-
NF. ^1 wany metylowy eter

| mentolu), uznany kil- 
ją kakrotnie na^klinikach 

rK 1  yM i przez lekarzy pole-
\  l i  K j  cany jako wprost ide- V / alny środek przeciw-

\  »- /  kataraloy. Przy zwy-
kłym katarze nżywa 

? ^  y r  się waty formanowej
(puszka 40 haL), przy 
silnym katarze należy 

llF  ażyw-ć z polecenia le-
*  karskiej pastylek (75
hal) do inhalacyi za pomocą tlaszeczki inhala­
cyjnej. Skutek zdumiewający, a przy począ­
tkach katarn prawie niezawodny. Dostać mo­
żna we wszystkich aptekach. 683 2 2

Ostatnie wiadomości.
— P r o j e k t  u s t a w y  o p o d w y ż s z e n i n  

m i e j s c  B t y p e n d y a l n y c b  dla młodzieży wę­
gierskiej w szkołach w o j s k o w y c h ,  przedłożony 
wczoraj przez hr. Tlszę Sejmowi węgierskiemu, nie 
wywołał wrażenia uspokajającego. I wczorajsze bo­
wiem posiedzenie Sejmu było bardzo niespokojne. 
Wielkie wzburzenie wywołał zarzut, z jakim hr. Ti- 
sza zwrócił się do posła Guntera z grupy Appo 
nyego, że także przyłączył się do tych, którzy na­
rażają jedynie Sejm na stratę czasu, Na wniosek 
20 posłów odbyć się musiało z tego powoda zebra 
nie tajne, a poB. S z e d e r k e n y i  zapowiedział, że 
za każdem podobnem wystąpieniem Tiszy wniosek 
taki ponowi. Nie ulega już wątpliwości, że obstrufe- 
oya w Sejmie jeszcze się wzmoże. Słychać też, że 
wobec tego rząd zamierza już w piątek przedłożyć 
wniosek o odbywanie p o s i e d z e ń  n i e u s t a j ą ­
c y c h  Tisza będzie w sobotę ten wniosek motywo 
wał. Przewidywaną jest długa dyskusya, którą je 
dnak hr. Tissa chce zamknąć. Apponyi wszedł w 
koutakt z przywódcami wszystkich stronnictw opo­
zycyjnych i zaprosił ich na konferencję celem ob­
myślenia kampanii przeciw gabinetowi Tiszy.

—  W i a d o m o ś c i ,  n a d c h o d z ą c e  d z i ś  
z p ó ł w y s p u  B a ł k a ń s k i e g o  potwierdzają 
poprzednie inform acje, że sprawy tamtejsze ukła­
dają się pokojowo. Do „Zeit" donoszą, że u m o w a  
m i ę d z y  T u r c y ą  a B u ł g a r y ą  j e s t  j u ż  
p o d p i s a n ą  i protokóły mają być niebawem wy­
mienione. Tnrcya zobowiązuje się wydać zupełną 
amnestyę dla macedońskich spiskowców, usunąć 
wszelkie szykany handlowe i dozwolić Bułgarom 
na nieograniczone osiedlanie się w całem państwie. 
Bnłgarya w zamian zobowiązuje się r o z w  ą z a ć  
k o m i t e t y  i p r z e s z k a d z a ć  t w o r z e n i a  
s i ę  b a n d .  W  sprzeczności a tą depeszą stoi tele­
gram biura korespondencyjnego, donoszący, że ro­
kowania w os?atnlej chwili nuliafiły na przeszkodę

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z 3 marca (godz. 1 w południe).
I, Waluty. płacą żądają

Rnble papierowe.......................................... 252 50 254 —
Marki n ie m ie c k ie ........................................117 — 117 60
Franki p a p ie ro w e ...................................... 95 25 95 70
Dwudziestofrankówki w ciocie . . . .  19 06 19 14

II. Listy zsstawne.
5°/0 Listy zastawne prem. Banku tupot. 111 — 112 —
41/.8/. Listy zastawne Bauku hipot. . . 101 25 101 —■ 
4°/’  „ „ „ . . .  98 60 99 -
4‘ /i0/. Listy zastawne Banku krajowego 102 — 10 — 
4%  „ „ „ 98 60 99 60
4°/« Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 99 — — —
4°/. „ „ „ „ * 41-letn. 99 — --------
4%  66-letn. 98 -  99 -

III. Obllgaoye I pożyczki.
4•/, Galicyjskie obligacje propinacyjne . 98 76 99 75
4°/» Pożyczka krajowa z r. 1893 . . .  98 50 99 50
4°/« ,  miasta L w o w a ..................  96 — 97 —
3V.°/o „   101 75 102 75
4*/« Obligacye komunalne Banka kraj. . 102 76 103 75
5«/,./, ,  .  „ „ . 101 50 102 60
4»/o „ kolejow e...............................  98 25 99 2o

IV. L a • y.
Losy miasta Krakowa . . . . . . . .  78 — 89 —

V. Akoye .
Akoye Bankn hipotecznego we Lwowie 540 — 544 - -

„ „ Gal. dla h. i p. w K r a k .  — -
„ „ Lwów-Czerniowce-Jassy 576 — 577 -

VI. Publiczne zapisy długu.
4’ / , .%  wspólna renta pap........................ 99 — 99 50
41/,,0/* „ „ srebrna . . . .  99 — 99 50
4°/o renta koronowa austryacka . . . .  99 20 99 60
4c/, „ „ węgierska . . . .  97 — 97 60
4°/0 renta austryacka w złocie . . . .  117 75 118 25 
*•/« „ węgierska w złocie . . . 116 25 116 75



Nr 52. N O W A  R E F O R M A .

PENSYONAT
dla niemyoh, jąkająoyoh się 

i niedołężnych dzieol

LEONA i A. fi. STfiPO ffSEICH
(art. dram. teatru miejskiego w Krakowie,

301 Kraków, ul. Długa Nr 13. 12 52
Udzielam takie lekcyj dykcyi i de­

klamacji zbiorowo i oddzielnie.

P a n n a  zna^ ca n a gospodar-
»  d l l i l d  atwie, krawieczyźnie i 
prasowaniu bielizny damskiej i męskiej, 
poszukuje miejsca na wsi we dworze 
w Galicyi lub Królestwie Polskiem. - 
Zgłoszenia pod 91. J . 91. przyjmuje 
Administracya „N. Reformy*1. 790 l 3

C u kie rn ia  N o w a k a  w  Bochni
potrzebuje zdolnego 792 i 7

subj ekta.
7 q P 7 o H o o  e k o n o m ic z n y , w średnim 
C a l  £ ( | U b a  wiekn, żonaty, bezdzietny, 
teoretycznie i praktycznie wykształcony, po­
siadający pierwszorzędne referencye, poszukuje 
posady. Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności: 
„Dwór“  w Stańkowej Górnej, poczta Tyrawa 

Wołoska. 697 10 10

Zaproszenie 
na 33 Walne Zgromadzenie
Towarzystwa zaliczłowego w Tarnowie

które się odbędzie w poniedziałek dnia
21 marca 1904 o godzinie lOtej rano 
w lokalu Stowarzyszenia „Gwiazda" 

z następującym
Porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i 
rachunków za rok 1903;

8) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i 
wnioski co do użycia czystego zysku;

3) Wybór jednego członka Rady nad­
zorczej ;

4) Wnioski członków^ 793 1 3
Tarnów, dnia 2 marca 1904.
W zastępstwie prezesa Rady nadzorczej

M ich a ł K ra so w sk i.

N A  P O S T  !

Pojedyncze numera „N. Reformy"
po IO halerzy za egzemplarz 
kapować można w Krakowie:

W Administracyi „N. Reformy" ulica 
Jagiellońska, 10.

W Rynku: Trafika główna —  Handel 
Kretschmera —  W  Sukiennicach Han­
del Karlińskiego, Sklep (w  hali) Mań­
kowskiej.

Przy Placu Nlaryackim !. 2: Agencya 
Hopcasa i Salomonowej.

Przy ulicy Floryańskiej: Kaz. Baum, 
skład papieru i towarów galanteryj­
nych 18.

Przy ulicy Karmelickiej, 18: Handel J. 
Ekiera.

Przy ulicy Długiej: Handel galanteryjny

J. K. Orzechowskiego, 4 ; Łukasz Ma­
ckiewicz, handel .towarów korzeń., 34.

Plac Matejki: Konst. Mildner, handel to­
warów korzennych i przyborów szkol­
nych, 9.

W kiosku na plantacyach u wylotu uli­
cy Szpitalnej.

Przy ulicy Grodzkiej: trafika i handel 
galanteryjny Baummgera, 10; W. Ro- 
senblum, skład papieru.

Przy ulicy Zwierzynieckiej: Sianisław 
Nikisl, handel korzenny, 29.

Przy ulicy Dietlowskiej kiosk biura Hopca­
sa i Salomonowej.

W Podgórzu: Księgarnia Poturalskiego. 79* 1 «

Nakładem moim wyjdzie wkrótce dwu- J 
tomowe dzieło p. t :

DZIEJE POLSKI1'

KONKURS
na posadę referenta dla spraw 
rolniczych przy Komitecie c. k. Gal. 
Towarzystwa Gospodarskiego we Lwo­

wie.
C. k. Gal. Tow. Gosp. we Lwowie 

poszukuje referenta dla spraw rolni­
czych. Kandydaci mogący się wykazać 
fachowem akademickiem wykształceniem 
i odpowiednią praktyką rolniczą, a nie 
przekraczający 40go życia, zechcą się 
zgłosić pisemnie do prezydyum Komi­
tetu ul. Karola Ludwika 3, najpóźniej 
4o końca marca 1904. 784

Posada zostanie nadaną prowizory­
cznie, płaca wynosić będzie 4000 kor.

Ogłoszenie.
Onia 13 marca b. r. o godzinie 

3 %  po południu odbędzie się w sali 
Rady miejskiej w Andrychowie zwy­
czajne Walne Zgromadzenie człon­
ków chrześcijańskiego Towarzy­
stwa Tkaczy W Andrychowie, Sto­
warzyszenia zarejestrowanego z ogra­
niczoną poręką.

PORZĄDEK OBRAD:
1) Sprawozdanie Dyrekcy i Rady nad­

zorczej z czynności za rok 1903;
2) Udzielenie Dyrekcyi absolutorynm 

za rok 1903;
3) Rozporządzenie czystym zyskiem;
4) Wnioski członków. 785

Wstęp na zgromadzenie mają tylko 
członkowie, którzy wykażą się ksią­
żeczką udziałową, że udział wpłacili.
Rada nadzorcza Towarzystwa Tkaczy 
w Andrychowie, Stowarzyszenia zareje­

strowanego z ograniczoną poręką.
Stefan Bobrowski Franciszek Horak 

prezes. sekretarz.

II
z ilustracjami przez Juliana Baozyńsklego.
Dzieło to napisane przystępnie i zaj­

mująco, oparte na najnowszych źró­
dłach, zawierać będzie bl sko 50 arku­
szy druku, około 200 ilnstracyj, kilka 
mapek. Cena w przedpłacie jest nad­
zwyczaj niska: 1 egz. br. kor. 3*20, 
1 egz. karton, kor. 4 20, 1 egz ozdob. 
opr. S kor. Na koszta przesyłki dopła- 
ea się 40 hal. Przedpłatę wkrótce za­
mykam, poczem cena zostanie znacznie 
podwyższona. Zamówienia resp. należy- 
tość uprasza się nadsyłać pod adresem: 

K .  K oz ło w sk i, 
wydawca, Poznań (Posen). nl. Długa 8. 

745 2 3

irzyjmę miejsce kasy erki 
lub sklepowej. M. L., 

Podgórze, Józefińska 45. 7-21 4 6

PIERWSZY

Z A K Ł A D  P L IS O W A N IA
przy ul. Niecałej I. 13, parter,

przyjmuje do gufrowania wszelkie ma- 
terye. Do sukien kloszowo - plisowanych 

udziela się formy. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 

się odwrotną pocztą. 844 6 24

♦  ♦ ♦ ♦
Firma Dr Nieć i Ska

w Kralowie, Rynek ji. 25

♦♦♦♦ Piocia
♦ ♦ ♦

z działu galanteryjnego 
1 obeznanego z księgami 

handlowemu 774 a 2

500 morgów
starodrzewia szpilkowego na linii 

Zagórz-Jasło sprzedam. 
Zgłoszenia tylko od firm poważnych 

przyjmuje Wł. Lewicki w Trzcinicy, 
poczta w miejscu. 766 5 6

P B Z E Z A C N E  P A N I E
żądajcie tylko

Krochmalu brylantowego
s fabryki krajowej p. Bażanta 

we Lwowie. 162 26 o
Do nabyoia we wszystkich handlach.

Tow . W zai. P u .  Ucz. Uniw. J a t.
poleca uzdolnionych korepetytorów, nau­
czycieli domowych z językami niemie­
ckim, francuskim, angielskim, rosyjskim 
o a miejscu lub na wyjazd, oraz mun- 
dantów, rysowników i t. p. Dom Aka­
demicki, ul. Jabłonowskich 8—10, Sala 
L. 24, codziennie od 2—3 po południu. 

719 6 O

Leśniczy praktyczny
poszukuje posady od 1 kwietnia b. r. Łlczy 
lat 35, żonaty, praktyki gospodarstwa leśnego 
posiada 13 lat, obznajomiony z manipnlacyą 
lasową i jest dobrym myśliwym. C. D. poste 

restante Mszana Dolna. 762 2 3

Potrzebny płatniczy
do większego hotelu. 

Zgłoszenia: Wójcikiewicz, Kraków,
ulica iw. Filipa 22, parter. 779 2 O

Salami węgierskie
najlepsze po 1 złr. 30 ct. kilo, kiełba­
sę polędwicową najlepszą w wieprzo­
wych jelitach po 75 ct. wysyła w 5 

k)g. paczkach za zaliczką
I b a i c s  M i k s a ,  Salami Exporthaus

Budapest, VI., Szabolesgaase 29/17.
760 6 10

Dla n&dzwyozaj rentowne­
go przedsiębiorstwa handlo­
wego poszukuje się spólnika 
z kapitałem K  20.000.

Bliższa wiadomość w kancelaryi 
adwokata Ora Merza w Krakowie 
(uł. Grodzka I. 32). 78* 1 4

L. 3008. 776 2 3

N A P O S T  !

RYBY.
Wielki wybór wszelkich marynat, ryb w ga­
laretach, w ędzonych i świeżych, oraz wiel­
ka ilośó postnych artykułów spożywczych 

nadzwyczaj tanio nadeszły ju ż do handlu

Leona Sykntowsbiego
Kraków, ulica Szewska L. 21. 

Zlecenia na prowincję wykonuje od­
wrotnie. 638 4 10

7 9 P 7 9 f 1  Paa’eki Antoniego Kr aiński ego
A a  I £<JU w Jeziorzanach ad Czortków, wy­
syła w każdej porze rokn miód przaśny, pra­
wdziwy lipcowy, w stanie twardym lub płyn­
nym, w 5 klg. blaszankach, za 7 kor. (wszyst­
ko opłatnie). Wysyła również odszczególniony 
na kilkn wystawach miód pitny kasztelański 
i miody owocowe, jak: wiśniak, maliniak, de- 
reniak, porzeczniak, agrestniak, poziomczak 
itd. w 5 klg. blaszankach (wszystko opłatnie) 
za 6 K 20 hal. 674 4 10

Kto chce przez transakcyę efektów 
zarobić

Dużo pieniędzy,
niech pośle swój adres pod znakiem 
„Erfolge nachweisbar 10%“ Haupt- 
postrest., Budapest. Anonimy do 
kosza. Informacye za darmo. Kore- 
spondencya niemiecka. 717 * e

Ogłoszenie.
Z rozporządzenia Wydziału krajowe 

go z dnia 23 lutego 1904 L. 15033 
rozpisuje się licytację na dostawę ar­
tykułów potrzebnych dla Szpitala św. 
Łazarza na rok 1904, a mianowicie: 
Płótna krajowego na ko­

szule, prześcieradła, 
poszewki i ścierki o-
k o ł o ........................... 14.000 metrów

Drelichów i płócienek 
krajowych na spódni­
ce, kaftaniki i szlaf­
roki ok o ło ................. 3.900 metrów

Koców krajowych bia­
łych wełnianych . . 70 sztnk

Snkna krajowego szara- 
czkowego . . . . .  70 metrów

Pantofli skórzanych około 250 par 
Trzewików skórzanych

o k o ło .........................  80 par
Butów filcowych około 20 par.

Oferty należycie ostemplowane w ko­
percie zapieczętowanej i próbki wraz 
5®/, wadyum od sumy na podstawie 
żądanych cen przypadającej, w gotówce 
lub efektach pupilarne bezpieczeństwo 
mających, należy składać w godzinach 
urzędowych w biurze Dyrekcyi kraj. 
Szpitala św. Łazarza w Krakowie do 
dnia 15 marca 1904 do godziny 12tej 
w południe.

Warunki licytacyjne można przej­
rzeć w kancelaryi Zarządu Szpitala św. 
Łazarza.

Dyrektor kraj. Szpitala iw Łazarza
P o n lk ło  w. r.

Mydło Schlchta
„ J e l e ń 14 Z n a k : „ K l u c z 44Z n a k :

Najlepsze , naj­
wydatniejsze i 
dlatego najtań­
sze mydło. Nie 
zawiera żadnych 
szkodliwych do­

mieszek.

B
Dostać można wszędzie!

Przy kupnie trzeba uważać szczególnie na to, 
żeby na każdym kawałku mydła było nazwisko 
„Schicht“ i jeden z powyższych znaków ochron.

187 90 90

■  ■

WODOCIĄGI
dla miast, gmin, dóbr, zakładów gospodarczo-przemysłow„ 
ogrodów, gmachów publicznych, domów prywatnych itp. 

Prace doświadczalne dla wydostania wody, poasu- 
kiwanie 1 uchwycenie źródeł, zbiorniki aa wodę, 
rurociągi 1 wszystkie Inne prace w tym sakresie 
wykonuje fachowo, praktycznie i z pewną gwarancyą

Biuro tecMczne dla urojettowania i przeprowadzania wodociągów 
Pierwsza Przerowsfca fabryfca wodociągów i pomp

JANA ViTEZE W  PRZEROWIE (Morawa).
URZĄDZENIA CZERPALŃ WSZELKIEGO R0DZA1U. POMPY, 
SIKAWKI, PEWNE, TRWAŁE, WSZELKICH SYSTEMÓW.
702 Cenniki bezpłatnie. 4 O

■  ■

Piątek 4 Marca 1901.

Rządowe

M n E a w 0 i l i i i i i r a l . s z t r a . a l l  i s w a M  t a i c z y c l
pod firmą

K. Rżąca i Ghmurski w Krakowie
prasy u l .  ś w .  G e r t r u d y  p o d  N r .  4 ,  si • o

wyrabia ped kentrelą komisyi Przamyułewej Tow. Lek. Krak. poleeone przez też Tow.
wody mineralne sztuozne

| odpewiadająee składem chemicznym wodom: BILIŃSKIEJ, G IESH U lBLSM K tSJ. 
SELTEBSKimi, YICHT, MABTENBADZKIEJ, B014BT7RG, KI*STN**N tadzież 

s p e c y a l n e  l e o z n l o z a
jak: Utewą, bramową, jadową, żelosistą, kwaśną, oraz t * 4 ;  leer.w ina* eoraaatlae  

z przepisu F*of. Jaworskiego.
Sprzedaż eząstkewa w aptekaeh I drogueryatb. — Cenniki na żądania franca.

uprawniono

7 r ! n l n a  k r s w e o w *  poszukuje za- 
£ .U U łl la  jęcia w domach prywatnych. 
Kraków, Krupnicza Nr 26, sklep Tera- 

kowskiego. 789

W T jl fg lr A  języków: włoskiego, an- 
n a u u a  gielskiego i rosyjskiego.
Wszelkie t łom a r jsen la . Krakóir, ul. 
Łazienna 5, I. p. korytarz na lewo.

C. k. austryackie koleje państwowe.

Wyciąg z rozkładu jazdy
walscgo od 1. października 1903 (Fenu czasn środtowo-enropejsHego).

Odjazd z Krakowa i z Podgórza:
4.30 r. poc. osobowy Nr. 31 z Krakowa 
4.44 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa
4.50 „ „ „ „ „ „ przystanku

de Oświęclma, ma połąezenie: w Spytkowicach
do Wadowic, Alwerni i Sierszy Wodnej; w 
Oświęcimie do Wiednia i Wrooławia.

6.48 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa
6.50 „ „ „ „ 3 z Podgórza Pł.

do Psdwcioczytk, ma połączenie w Tarnowie
do Stróż, stąd do Jasła, N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu (przyjazd 9'55 wiece.); 
w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i 
Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy Ruskiej, 
8okala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagóraa ; we Lwowie do Ickan, 
Stryja; w Krasnem do Brodów i Kijowa; 
w Tarnopolu do Kopyezyniec; w Borkach 
Wielkich do Grzymałowa; w Podwołoczy. 
skach do Odesy i Kijowa.

8.10 rano pooiąg osob. Nr. 16 z Krakowa 
8.22 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

de Podwołoczysk ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kiernnkn ku Przeworsku; w Przeworsku do 
Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa i N. 
Zagórza, we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławocznego, Mnnkacsa i Budapesztu, do Ra­
wy Ruskiej, do Janowa; w Krasnem do Bro­
dów; w Podwołoczy skach do Odessy i Ki­
jowa.

8'80 rano poo. miesz. 466 z Krakowa
8-46 „ „ „ Podgórza-Płazzowa

de Wieliczki.
8.40 rano pociąg osob. Nr. 6911 z Krakowa 

de Kocmyrzowa.
9.02 rano poo. osob. Nr 41 z Krakowa
9.17 „ „ osob. „ 1012 z Podgórza Płaszowa
9.24 „ „ B ,  z B

na llnlf transwersalną przez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Snchę; ma połączenia w Kalwaryi 
do Wadowio i Bielska, w Suchy do Żywca, a 
stąd do Bielska i Dziedzic, do Zwardonia; w 
Chabówce do Zakopanego, w N. Sączu do 
Orłowa, Koszye i Budapesztu ; w Zagórza­
nach do Gorlic, w Nowym Zagórzn do Mezb- 
Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa 
i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Hu­
siatyna. Tym pociągiem knrsnje także wóz 
I i II klasy z Krakowa wprost do Zakopa­
nego.

11.00 przed poi. poc. osob. Nr. 18 z Krakowa 
11.13 ,  „ „ „ „ ,  z Podgórza Pł.
de Podwołoczysk, ma połączenia w Tarnowie 

do Stróż, stąd do Jasła, do N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła 
a stąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, Sta­
nisławowa i Hnsiatyna; w Jarosławiu do Ra­
wy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyro­
wa; we Lwowie do Bnrdnjeni; w Krasnem do 
Brodów; wTarnopolu do Stryja i Kopyezyuieo; 
w Borkach wielkich do Grzymałowa.

1.15 po poi. poc. osob. Sb z Krakowa
1.30 b „ j. osob. 1034 z Podgórza Pł.
1.36 „ b -  .  n r

de Oświęclma, ma połączenia w Oświęcimie 
do W tedlia i Wrocławia.

1.30 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 
1.47 „ » „ » » z Podgórza Pł.

do Wieliczki.
1.50 po poi. pociąg osob. Nr. 6218 z Krakowa 

do Mogiły I Kocmyrzowa.
2.49 po poind. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 

do Lwowt, ma połączenie w Tarnowie do Stróż,
stąd do Jasła, Nowego-Zagórza i do Nowe­
go Sąoza; w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja. Sta­
nisławowa i Hnsiatyna; w Jarosławia do 
Rawy ruskiej i Sokala; wPrzemyśln do Chy­
rowa, N. Zagórza, Mezb-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu; we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Bnr­
dnjeni.

6.16 wieczór poo. osob. Nr. 19. z Krakowa
6.25 „ » Podgórza Pł.

de 8triż ma połąozenie w Stróżach do Nowe­
go Sącza.

7.40 wieczór poc. miesz. 468 c Krakowa 
7.61 „ „ z Podgórza Pł.

de WlellozM.
7.55 wiecz. poc. osob. 45 z Krakowa
8.10 n „ osob. 1016 z Podgórza Pł.
8.18 .  » »

ne linią transwersalną przez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Snchę; ma połąozenie w Skawinie 
do Oświęeima, a stamtąd do Wiednia; w Kal­
waryi do Wadowic; w Zagórzanach do Gor­
lic; w Nowym Zagórzn do Mezb - Laboroe,
Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa i Prze­
myśla, do Stryja.

8.06 wieczór poc. osob. Nr. 6216 z Krakowa 
de Kocmyrzowa.

8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
de lektn, ma połąozenie w Przemyślu do Chy- j 

rowa i N. Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu. 
Konstancji, a ztąd okrętem we czwartki i 
niedziele do Konstantynopola.

9.00 wieczór poo. osob. Nr. 17 z Krakowa
9.10 „ * n « » * Podgórza PJ.

de Podwołoozyek, ma połąozenie we Lwowie do 
Bnrdnjeni, Bukaresztu i Konstancyi, Stryja, 
Ławocznego, Mnnkacsa i Budapesztu; w Kra- 
anem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu do 
Kopyezyniec; w Podwotoozyskach do Odessy 
i Kijowa.

10.55 w nooy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa .
11.06 „ « „ „ z Podgórza P.
de Ttrnopelt, ma połączenia: w Bierzanowie

do Wieliczki; w Tarnowie do Stróż, ztąd 
do Jasła, do Nowego Sącza, do Orłowa, Ko- 
szyo i Budapeszt., w Dębioy do Tarnobrzega, 
Nadbrzozia i przez Rozwadwów w kiernnkn 
kn Przeworsku ; w Rzeszowie do Jasła, a 
stąd do N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze: 
worzkn do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chy­
rowa, N. Zagórza, Mezb-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu, we Lwowie do Czerniowiec, Stryja 
i Ławocznego, Janowa, Rawy ruskiej i Bełzoa; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Stryja 
i Kopyezyniec.

11.40 wnocy poc. osob. Nr. 47 z Krakowa 
11.54 „ „ „ -1922 z Podgórza-Płtss.
12.00 , * * * przyst
do Nowego Sąoza przez Podgórze-Płaszów, Ska­

winę, Suche; ma połączenia: w Snoby do Ży- 
wca, a stąd do Belska i Dziedzic, do Zwar 
doniz ; w Chabówce do Zakopanego ; w N. 
Sąoza do Orłowa^ Koszyc i Budapesztu. Tym 
pociągiem knrsnje także wóz 1 i II kiesy 
wprost z Krakowa do Zakopanego.

Przyjazd do Krakowa i Podgórza:
4.17 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł.
4.40 s „ r Krakowa

z Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Stryja 
i Kopyezyniec; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja, od Bełżca, Rawy Ru­
skiej; wPrzemyśln od Chyrowa; w Rzeszo­
wie od Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyro­
wa, N. Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od 
Jasła, Stróż, od Bndapesztn, Kotsyo, Orło­
wa i Nowego Sącza.

5.43 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst.
5.50 „ « « 48 .  „ Pląs*.
6.05 „ „ * b Krakowa

z linii transwersalnej przez Snohę, Skawino, 
Podgórze - Płaszów, ma połąozenie : w No­
wym Zagórza od Stanisławowa, Stryja, Chy. 
rowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza­
nach z Gorlic; w Nowym Sąoza od Bnda- 
peszta, Koszyc i Orłowa.

6.41 rano poo. posp. Nr 2 do Podgórza-Płasic.
6.50 n » r B B B Krakowa

z Ickan, ma połączenie w Ickanach w środy i 
niedziele przez Konstancyę z Konstantynopo­
la (okrętem do Konstanoyi), codzień od Kon­
stancyi, Bukaresztu; we Lwowie od Bnda- 
pesztn, Mnnkacsa, Ławocznego, Stryja ; w 
Przemyśla od Nowego Zagórza, Chyrowa.

7.19 rano poe. miesz. Nr. 466 do Podgórza Pł. 
7.30 „ „ „ „ .  „ Krakowa

z Wieliczki.
7.46 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa 

z Kocmyrzowa I Mogiły.
7.45 rano poc. osob. 1033 do Podgórza prz.

* „ .  Płasz.7.53
8.10 „ ,  32 ;  Krakowa

z Oświęclma, ma połączenie w Oświęcimie od 
W iednia; w Spytkowicach z Wadowio.

8.32 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
6.46 „ „ » B » Krakowa

z Podwołoczysk, ma połączenie w Podwołoozy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopola od 
Kopyezyniec; w Krasnem od Kijowa i Bro­
dów; we Lwowie od Bukaresztu, Bnrdnjeni, 
Bndapesztn, Mnnkacsa, Ławocznego, Stryja, 
Janowa; w Tarnowie od N. Sąoza, Stróż.

10.52 rano poo. miesz. 1061 do Podgórza przyst. 
10.69 „ „ b b o  Płaszowa
z Oświęclma, ma połąozenia w Oświęcimie od 

Wiednia i Wrocławia; w Podgórza - Płazzo- 
wie do Krakowa i Lwowa.

11.24 rano poe. miesz. Nr. 462 do Podgórza P.
11.40 „ „ B B » Krakowa
Z Wieliczki, ma połączenia w Podgórzu - Płasz. 

od Oświęeima, Wiednia i Wrocławia.
1.10 po pot. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa 

z Kocmyrzowa I Magfły.
I.17 po poł. poc. oe. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
1-30 „ „ „ » » » » Krakowa

z Borków wielkioh, ma połąozenie w Borkaoh 
wielkich od Grzymałowa; w Przemyślu od 
Bndapesztn, Koszyc i Mezb-Laborcz, Nowego 
Zagórza, Chyrowa; w Jarosławia od Sokala, 
Rawy Ruskiej: w Rzeszowie od Jasła, Husia­
tyna, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, No­
wego Zagórza przez Jasło; w Dębioy od Prze­
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia^ i 
Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, No­
wego Sącza, Jasła i Stróż.

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa
ze Lwowa, ma połąozenie we Lwowie od Odeeey, 

Kijowa, od Brodów i Krasnego, od Bnrdnjeni, 
Budapesztu, Munkaosa, Ławooznego, Stryja 
Rawy Rnskiej, Janowa; w Przemyślu od 
Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzega.

4.15 po poł. poc. osob, 1011 do Podgórza przyst
4.24 „ „ b » >» » _. « Płasz.
4.40 0 b p * 48 „ Krakowa

z linii transwersalnej przez Snchę, Skawinę 
Podgórze-Płaszów; ma połączenie w Nowym 
Zagórza od Hnsiatyna, Stanisławowa, Stry­
ja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Za- 
górzanaoh z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; 
w Nowym Sącza od Orłowa; w Chabówce 
od Zakopanego; w Snohy od Zwardonia, od 
Dziedzio, Bielska; w Kalwaryi od Bielska i 
Wadowic. Tym pociągiem kursuje także 
wóz I i II klasy z Zakopanego wprost ds 
Krakowa.

6.10 wieosór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł.
6.25 „ „ « » Krakowa

z Podwołoczysk, ma połączenie: w Podwołoozy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Krasnem od 
Brodów; we Lwowie od Stanisławowa, Bnda­
pesztn, Mnnkacsa, Ławocznego, Stryja, Ra­
wy Rnskiej, Janowa; w Przemyślu od No- 
Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku od Tar­
nobrzega; w Tarnowie od Nowego Sąoza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, 
od d. 1 lipca do 15 września od Budapesztu 
i Koszyc.

6.86 wiec*, poe. miesz. Nr. 464 do Podgór«a-Pł. 
6.60 „ « b b n » Krakowa

z Wieliczki.
7.10 wlecz. poo. osob. Nr. 6216 do Krakowa 

z Kocmyrzowa.
8.54 wieesór poc. osob. 1035 do Podgóraa przyst
9.00 n b « » -  ̂ » PlMe-
9.12 „ „ « 34 „ Krakowa

z Ośwleolma, ma połączenie w Oświęcimie od 
Wiednia i Wrocławia; w Spytkowicach od 
Sierszy-Wodnej, Alwerni.

9.81 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł.
9.88 „ » b b b b Krakowa

Z Podwołoozyek, ma połąozenia: w Podwołoozy- 
zkach od Odessy i Kijowa; w Borkaoh wiel­
kioh od Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko-
pyozyniec; w Krasnem od Brodów; we Lwo­
wie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janowa; 
w Przemyśla od Chyrowa; w Jarosławiu od 
Sokala i Rawy Rnskiej, Belzoa; w Przewor­
sku od Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła; 
w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, 
od Nadbtzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie 
od Bndapesztn (odjazd 7.— reno), Koszyc, 
Nowego Sącza, Stróż, od Chyrowa, Nowego 
Zagórza, Jasła przez Stróże.

10.47 wiecz. poc. osob. 1021 z Podgórza-przyst. 
10.53 r „ „ » * b Płaszowa
II.06 w nocy ,, „ 46 z Krakowa
z Nowego Sącza przez Snchę, Skawinę, Pod­

górze-Płaszów ; ma połączenie: w Nowym 
Sączu od Budapeeztu, Koszye, Orłowa; w 
Chabówce od Zakopanego; w Kalwaryi 
Bielska i Wadowic. Tym pociągiem kursuje 
także wóz I i  II klaay z Zakopanego wprost 
do Krakowa.

Z Drukami Literackiej (przedtem poci firmą Nowa Itmkarrua Jagiellońska) w Krakowie, ni. Jagiellońska 10. Rsądca Drukami L. K. Górski.



Nadzwyczajny dodatek do Nru 52 „ N o w e j R e fo r m y 11 z 4. marca 1904.

Proces o kradzieże kolejowe.
Kraków, 3. marca.

Roczniki sądownictwa karnego w Krakowie 
nie notują jeszcze procesu o tak olbrzymich 
rozmiarach, procesu, któryby tak wielkie zain­
teresowanie obudził nie tylko w naszym kraju, 
ale i poza jego granicami, z powodu przed­
miotu aktu oskarżenia, smutnych jego bohate­
rów, tła, warunków i okoliczności, wśród któ­
rych popełniano zbrodnicze czyny.

Na ławie oskarżonych dzisiejszej rozprawy 
przed przysięgłymi, zasiedli nie ludzie wykole­
jeni lub nieszczęśliwi, których los lub nieszczę­
ścia życiowe pchnęły na drogę występku, nie 
ludzie bezdomni, głodni, umysłowo lub fizycznie 
niedołężni, ale ludzie o względnie dostatnich 
stanowiskach państwowych, ludzie stosunkowo 
młodzi, fizycznie i umysłowo zdrowi, ojcowie 
rodzin, ludzie cieszący się zaufaniem swoich 
przełożonych władz, a którzy tak strasznie tego 
zaufania nadużyli, ludzie, którzy dla zdobycia 
sobie środków do życia zbytkownego zeszli na 
drogę zbrodni i występku.

Procesem tym jest sprawa o głośne kradzieże 
kolejowe, dokonywane przez konduktorów dy- 
rekcyi kolei państw, w Krakowie, których to 
kradzieży odkrycie w roku zeszłym tak głośnem 
echem odbiło się na wszystkie strony. Nie­
zwykłą tę sprawę przedstawiamy tutaj na pod­
stawie olbrzymiego aktu oskarżenia.

Klejnoty Rosyanki.
Dnia 8. maja 1903 r. przed południem przy­

była do Izydora Forsta, złotnika w Wiedniu, 
przy Alserstrasse Nr 10, jakaś nieznana kobieta, 
z zapytaniem, czy nie kupiłby drogich kamieni 
i biżuteryj, które na żądanie złotnika rozłożyła 
na ladzie sklepowej. Kosztownościami temi 
były: złota bransoleta wysadzana brylantami 
i rautami, srebrna bransoleta z szafirem i tur­
kusami, sześć brylantów różnej wielkości bez 
oprawy, ametyst i dwa granaty bez oprawy, 
kawałek złota w kształcie gałązki, wysadzanej 
turkusami i perłami, pierścionek srebrny z gra­
natami, oraz para kolczyków srebrnych. Za ko­
sztowności te zażądała nieznajoma kobieta 2600 
koron. Suma ta wydała się Horstowi za wysoką, 
gdyż, podług jego uznania, wartość przedłożo­
nych mu biżuteryj wynosiła najwyżej 1600 ko­
ron. Na zapytanie złotnika, skąd je ma, kobieta 
odpowiedziała, że biżuterye te otrzymała od 
pewnej . . n i e z na ne j  R o s y a n k i "  zamiast 
zapłaty za zrobione suknie; w ciągu rozmowy 
jednak z Forstem, zapomniawszy widocznie
0 powyższem twierdzeniu, twierdziła, że drogie 
kamienie wykupiła w pewnym zakładzie zasta­
wniczym w Krakowie, gdzie mając znajomości 
z taksatorami, może za bezcen nabywać zasta­
wione tam kosztowności. Te sprzeczne twier­
dzenia nieznajomej kobie+”  spowodowały Forsta, 
że kosztowności nie kupił, a nadto posłał po 
agenta policyjnego, który nieznajomą kobietę 
aresztował w jednej z restauracyj wiedeńskich, 
gdy posiliwszy się, zamierzała udać się do in­
nego złotnika z klejnotami. Aresztowana ko­
bieta podała w policyi, że nazywa się Franciszka 
Nas t abo r s ka  i że jest żoną cukiernika i mo- 
dniarką w Krakowie. Oprócz wymienionych 
klejnotów, które chciała sprzedać u Forsta, zna­
leziono u niej podczas rewizyi drugi zasób biżu­
teryj złotych i srebrnych, oraz drogich kamieni, 
więc: zegarki, łańcuszki, pierścienie, broszki, 
kolczyki, gotówką przeszło 60 koron i inne 
drobniejsze rzeczy.

Po długiem badaniu, podczas którego Nasta­
borska z początku obstawała przy twierdzeniu, 
że brylanty i złote biżuterye otrzymała od ja­
kiejś Rosyanki za suknie, zdołała policya wie­
deńska od Nastaborskiej dowiedzieć się, że 
kosztowności te otrzymała od swego szwagra 
Stanisława S k r z y s z o w s k i e g o ,  nadkondu- 
ktora kolei państw, w Krakowie, który polecił 
jej sprzedać te klejnoty w Wiedniu, obiecując 
jej za to pewną prowizyę. Nastaborska podała 
dalej, że odrazu nie wymieniła nazwiska swego 
szwagra, aby go nie narazić na nieprzyjemności
1 utratę służby. Nastaborską zatrzymano więc 
w aresztach policyi wiedeńskiej, poczem stwier­
dzono, że była już raz w Wiedniu poprzednio 
i że w dniu 9. lutego 1903 r. sprzedała złotni­
kowi Bernardowi Ooldbergowi przy Obere- 
Donaustrasse Nr 59 kosztowności, za które otrzy­
mała 878 koron, tłómacząc się przed nim tak 
samo, jak później przed Forstem, że koszto­
wności ma od nieznajomej Rosyanki, za zro­
bione suknie, pieniędzy zaś potrzebuje na za- 
kupno materyi u Herzmańskiego, znanej firmy 
wiedeńskiej. Dlaczego zaś niektóre brylanty 
były wy łupane z oprawy, tłómaczyła Nastabor­
ska, że dawała je przedtem taksować w Kra­
kowie, oraz, że łatwiej sprzedać kamienie i o- 
prawę osobno. W czasie aresztowania Nasta­
borskiej znany już był policyi wiedeńskiej fakt 
kradzieży ośmiu brylantów wartości kilku tysięcy 
koron, na szkodę kupca Michała F i s c h e r a  
ze Lwowa, któremu między 16. a 17. listopada 
1902 r., w drodze między Wiedniem — Lwowem, 
z kufra nadanego jako pakunek, brylanty te 
wyłupano z łańcucha — i drugi fakt kradzieży 
na szkodę Józefiny Ra us c h ,  śpiewaczki, której 
dnia 11. listopada w drodze z Łańcuta do Wie­
dnia, skradziono z kufra w pociągu gotówką 
170 koron i klejnoty wartości kilkuset koron.

Gdy więc policyi wiedeńskiej nasunęło się 
przypuszczenie, że koutowności znalezione przy

Nastaborskiej mogą pochodzić z kradzieży z ku­
frów kupca Fischera i śpiewaczki Rausch, za­
komunikowała policya wiedeńska swe spostrze­
żenia policyi krakowskiej, a ta podjęła zaraz 
energiczne śledztwo pod osobistym kierunkiem 
starszego komisarza p. St. B a l i c k i e g o ,  które 
doprowadziło do nadzwyczajnych, wprost oszo­
łamiających rezultatów.

Bo oto wpadła policya na trop wielkiej szajki 
złodziei kolejowych, która przez lat kilka łupiła 
kufry podróżnych, a złożona była z samych 
starszych konduktorów kolei państwowej w Kra­
kowie, szajki, która ze względu na kradzione 
przedmioty — przeważnie brylanty — zasługuje 
na miano „ Sz a j k i  b r y l a n t o w e j " .

Szajka brylantowa.
W pierwszej połowie maja 1903 r., w kilka 

dni po uwięzieniu Nastaborskiej w Wiedniu, 
uwięziono w Krakowie Stanisława S k r z y s z o w­
sk i e go ,  starszego konduktora kolei państwo­
wych, a w ślad za niemi, w małych odstępach 
czasu, jednego za drugim także samych starszych 
konduktorów' (t. zw. Zugsfuhrerów i Gepacks- 
konduktorów) kolei państw, w Krakowie, a to: 
Juliana S z y m a ń s k i e g o ,  Karola Fial ę ,  Fe­
liksa M o c z u l s k i e g o ,  Józefa Pi l aws k i e g o ,  
Jana L a c h n i 11 a, Józefa Ś r e d n i a w s k i e g o ,  
Bolesława K r a s u s k i e g o ,  Karola Hałatka,  
Józefa M u c h ę  i Józefa Dr o ż d ż a .  Wyszły 
bowiem na jaw okoliczności, stwierdzone wła-  
s ne m i ch p r z y z n a n i e m  się,  że spraw­
ców kradzieży, popełnianych od szeregu lat na 
liniach galicyjskich kolei państwowych, szukać 
należy między konduktorami. I tak zeznał obwi­
niony Feliks M o c z u l s k i  przed władzami po- 
licyjnemi, że istotnie konduktorowie dopuszczali 
się kradzieży w wozach pak mkowych pociągów 
osobowych i pospiesznych, że te kradzieże nie 
były wcale tajemnicą dla personalu konduktor- 
skiego, a zarazem przyznał się Moczulski z całą 
skruchą, że i on dupuszczał się kradzieży, nadto 
zeznał, że gdy policya wdrożyła już śledztwo, 
konduktorowie u mó wi l i  się mi ę d z y  sobą,  
a b y  j e d e n  d r u g i e g o  ni e  z d r a d z a ł .  
Moczulski, podług własnego przyznania, rozpo­
czął grabić kufry w roku 1900, gdy został od 
pociągów towarowych przeniesiony do osobo­
wych, a do kradzieży namówili go nadkonduk- 
torzy: P i l a w s k i  i Kr asuski ,  z którymi 
wspólnie rozpoczął otwierać kosze, kuferki, wa­
lizki itd., zabierając z nich przedewszystkiem 
kosztowności, czasem i gotówkę. W tym celu 
każdy z nich miał pęk kluczyków i wytrychów, 
któremi otwierali zamki kufrów, a zawsze na 
przestrzeni między stacyami, gdy pociąg był 
w ruchu. Tych kradzieży musiało być niezmier­
nie wiele, tak, że Moczulski nie był w stanie 
ani w przybliżeniu wymienić przedmiotów, jakie 
sobie z „kolegami" przywłaszczył. Przypomniał 
sobie jednak, że w r. 1902 między Rzeszowem 
a Przemyślem, wspólnie ze Skrzyszowskim zra­
bował kufer jakiegoś podróżującego agenta, 
z którego zabrali 22 drogich kamieni i każdy 
przywłaszczył sobie z, nich po 11 sztuk. Dalej 
obciążył bardzo silnie Moczulski Józefa Pilaw­
skiego, zeznając, że skradł z nim w roku 1902 
na drodze ze Lwowa do Krakowa z zamknię­
tego kufra w pociągu dwa losy To w. kredy­
towego ziemskiego, za które w kantorze Hol- 
zera w Sukiennicach otrzymali 256 koron. Nadto 
przyznał się Moczulski do kradzieży z konduk­
torem H a ł a t k i e m  w wozie pakunkowym 
złotych rosyjskich imperyałów, których w kufrze 
było przeszło 20 sztuk, oraz zeznał, że dopuszczał 
się często kradzieży z Bolesławem Krasuskim, 
lecz nie pamięta już, kiedy, na jakiej linii i na 
jaką i czyją szkodę. W końcu przypomniał sobie 
Moczulski, że przed paru laty zabrał z zamknię­
tego kufra dwa banknoty po 50 funtów szter- 
lingów (około 1200 koron), a w czasie, którego 
już określić nie może, złoty łańcuch z krzyżem, 
prawdopodobnie własność jakiegoś biskupa.

Mimo tak jasnego, szczerego i kategorycznego 
przyznania się do winy i wskazania współwin­
nych, wspólnicy Moczulskiego nie poszli za 
jego przykładem, wypierając się kradzieży, które 
w badaniach policyjnych jeden na drugiego 
zwalał. I tak zeznał Stanisław S k r z y s z o w s k i ,  
że drogie kamienie, sprzedawane przez Nasta­
borską w Wiedniu, pochodziły od niego, a były 
łupem licznych kradzieży, dokonanych przez 
konduktorów: Fialę, Moczulskiego i Pilawskiego, 
a on klejnoty kradzione tylko spieniężał za po­
średnictwem Nastaborskiej w Wiedniu. Co do 
kradzieży klejnotów na szkodę kupca Fischera, 
to skradł je w pociągu Szymański, a Nasta­
borska, otrzymawszy zniżoną kartę jazdy koleją 
na nazwisko Heleny Skrzyszowskiej, pojechała 
do Wiednia i tam wszystkie te klejnoty, wraz 
z nowo dostarczonemi, a pochodzącemi z kra­
dzieży Moczulskiego, sprzedała za kwotę prze­
szło 800 koron. Pieniądze, otrzymane od Na­
staborskiej, rozdzielił Skrzyszowski między: Szy­
mańskiego, Moczulskiego, Fialę i siebie, dając 
Nastaborskiej tytułem prowizyi 80 koron.

Julian S z y m a ń s k i ,  mimo silnie obciąża­
jących go zeznań, wyparł się winy, przesłuchi­
wany w policyi, gdzie mu Skrzyszowski zezna­
nia do ócz powtórzył, twierdząc, że nie wie 
o żadnych kradzieżach, ani sam w nich udziału 
nie brał. Również obwiniony Karol Fi a la, 
słuchany w policyi zaprzeczył, aby kiedykolwiek 
dawał Skrzyszowskiemu jakie klejnoty do sprze­

dania i dzielił się z nim pieniędzmi. Przeciwnie, 
on sam był raz świadkiem, jak Skrzyszowski na 
drodze ze Lwowa do Krakowa wszedł do wozu 
pakunkowego, a tam otworzywszy jakiś obcy 
kufer, wyjął z niego torbę skórzaną, a z niej 
garść drogich kamieni. Za milczenie otrzymał 
Fiala od Skrzyszowskiego 76 koron; o kradzieży 
nie doniósł władzy, gdyż nie chciał być denun- 
cyantem. Sam żadnej kradzieży nie popełnił.

Józef Pilawski,  wódz tej złodziejskiej „szajki 
brylantowej" — w śledztwie policyjnem oświad­
czył, że o kradzieżach w pociągach nic nie wie. 
Po konfrontacyi ze Skrzyszowskim przyznał 
wprawdzie, że wręczył mu dwie kartki zastaw­
nicze do wykupienia, jednę na złotą bransoletę 
z dyamentami, drugą na złoty zegarek damski 
emaliowany, ale że kartki te otrzymał od Mo­
czulskiego. Również od Moczulskiego miał 
dostać, jak twierdził Pilawski w policyi, kilka­
naście razy różne kosztowności, jak broszki, 
bransolety, pierścionki i t. p. jako zastaw za 
pożyczki pieniężne, a gdy Moczulski nie mógł 
od niego klejnotów tych wykupić, sprzedawał 
je bądź sam, bądź z Moczulskim u jubilera 
Czaplickiego. Moczulski przed nim miał twier­
dzić, że klejnoty te otrzymała jego żona od 
jakiejś Rosyanki. Tak samo Fiala u Pilawskiego, 
który miał opinię bankiera kolejowego, poży­
czał pieniędzy, dając mu w zastaw kosztowności, 
które ten z wiedzą jego potem na pokrycie 
jego długu sprzedawał.

Rewizye.
Zeznania tych pięciu konduktorów, spowo­

dowały władze do przedsięwzięcia rewizyi 
w ich i Nastaborskiej mieszkaniach, gdzie za- 
kwestyonowano niemal kompletny magazyn 
jubilerski, na który składały się złote i srebrne 
zegarki, branzolety, pierścienie, broszki, kol­
czyki, oraz wiele innych cennych rzeczy z za­
kresu galanteryi i konfekcyi męskiej i damskiej, 
których prawa własności nie mogli w żaden 
sposób dowieść. Oprócz tego znaleziono u ob­
winionych cały stos narzędzi złodziejskich, pęki 
różnych kluczyków, obcążki, dłuta, kamienie 
do próby prawdziwego złota, lupy do badania 
szlifu kamieni i t. p.

ł w tym czasie właśnie z olcazyi rewizyi 
stwierdzono, że dom wielu konduktorów z po­
śród uwięzionych był prowadzony na wielką 
stopę, że żony ich i córki stroiły się w drogie 
klejnoty, że żona Fiali nosiła u kapelusza 
szpilkę z brylantami wartości 300 koron, ro­
dzina konduktora Drożdża posiadała złote ze­
garki ze złotymi łańcuchami, że mieszkanie 
konduktora Średniawskiego ozdobione było 
gobelinami, pochodzącemi z kradzieży. Nie było 
też tajemnicą, że Pilawski żył nad stan, zwła­
szcza głośne były u niego przyjęcia świąteczne, 
wystawne a kosztowne.

Waryat, czy symulant?
Obwinieni ci, z wyjątkiem Moczulskiego, 

obstawali i w sądzie przy swoich zeznaniach, 
które złożyli w policyi. Tylko Feliks Moczulski 
nagle inną obrał drogę, gdyż 16. maja 1903, 
korzystając z nieuwagi nadkomisarza policyi 
p. Balickiego, potargał w strzępy podpisany 
poprzednio przez siebie protokół, zawierający 
jego przyznanie się do winy i oskarżenia in­
nych konduktorów, a wkrótce potem w are­
sztach policyjnych, następnie zaś w kaźni wię­
ziennej, zaczął objawiać niepoczytalność umy­
słową. Chwytał i zjadał muchy, dawał niedo­
rzeczne i nieprzyzwoite odpowiedzi, cąłemi go­
dzinami stawał twarzą zwrócony dó ściany, 
naśladował rękami i nogami ruchy lokomo­
tywy, dając sygnały do odjazdu pociągu, za­
chowywał się niespokojnie i gwałtownie, a na­
wet porwał się na współwięźniów, oraz tłukł 
naczynia i sprzęty więzienne. Jednakowoż 
znawcy lekarze mieli orzec na podstawie ob- 
serwacyi, że Moczulski jest umysłowo zupełnie 
zdrów, a tylko obłąkanie udaje, aby się od 
karnej odpowiedzialności uwolnić.

Sposób kradzieży.
Dla łatwiejszego zrozumienia sposobu, w jaki 

obwinieni popełniali kradzieże z kufrów, ko­
szów i t. p. w wozach pakunkowych, należy 
wyjaśnić, że przy każdym pociągu osobowym 
i pospiesznym kursują t. zw. wozy pakunkowe 
(Gepackswagon), przeznaczone na kufry i kosze, 
których z powodu objętości w zwykłych coupe 
pomieścićby się nie dało. W  tych wozach pa­
kunkowych pełni służbę konduktor, prowadzący 
pociąg (Zugsfiihrer), dć> którego należy kon­
trola ruchu, oraz konduktor pakunkowy (Ge- 
packs-Conducteur), zajmujący się wyłącznie 
oddawaniem i odbieraniem pakunków po sta- 
cyach. Zatem bez wzajemnego porozumienia 
się, ani konduktor, prowadzący pociąg, ani 
konduktor pakunkowy nie mógłby popełnić 
kradzieży, aby nie był przez drugiego na go­
rącym uczynku złapany. Dlatego Jteż muszą 
być prawdziwe zeznania Moczulskiego (przed 
prawdziwą, czy też udaną waryacyą), według 
których konduktorzy prowadzący pociąg i pa­
kunkowi, kradzieży razem się dopuszczali 
i w swych działaniach sobie nie przeszkadzali. 
Obce osoby, nie mające przystępu ani do wo­
zów pakunkowych, ani do magazynów kolejo­
wych, obcy i zawodowi złodzieje, dostawszy

się raz do pakunków pasażerskich, byliby za­
bierali całą ich zawartość, a w każdym razie 
nie mieliby czasu na wyjmowanie kosztowności 
z etui i na rozbijanie szkatułek. Że takie kra­
dzieże mogli popełniać tylko konduktorowie, 
świadczyła ta okoliczność, że okradano pasa­
żerów, odbywających drogę daleką, przez kilka 
linij kolejowych, jak n. p. O d e s s a - N i c e a ,  
I c k a n y - W i e d e ń ,  O d e s s a - L i p s k  Pt. p., 
aby podejrzenie o kradzieże przeciw większej 
liczbie osób w różnych krajach i na różnych 
liniach kolejowych zwracać się mogło.

Cel ten udało się osiągnąć obwinionym, 
albowiem w wielu wypadkach kradzieży, gdy 
zaginione rzeczy reklamowano, każda kolej: 
austryacka, rosyjska, włoska lub szwajcarska, 
twierdziły, że kradzież popełniono na innej 
linii — nie przypuszczała bowiem możliwości 
wzajemnego porozumienia się obu konduktorów 
w jednym wagonie jadących, których zwykle 
za uczciwych uważano. Nadmienić należy, że 
w lutym 1903, gdy na linii W i e d e ń - P o d -  
w o ł o c z y s k a  skradziono z wozu pakunko­
wego p. W e i s  s|m a n o  w e j z Odessy garde­
robę wartości 1600 koron, policya wykryła, 
?e kradzieży dopuścić się mogli konduktorzy: 
Ś r e d n i a w s k i  i F i a l a ,  którzy pełnili wtedy 
służbę w pociągu, dochodzenie jednak przeciw 
nim policyi w s t r z y m a ł y  w ł a d z e  p r z e ­
ł o ż o n e  przez wystawienie obwinionym j a k 
n a j l e p s z e g o  ś w i a d e c t w a .  (!)

Poszkodowani i obwinieni.
Między poszkodowanymi na pierwszem 

miejscu wymienić należy osobę, która naj­
większą poniosła stratę. Jest nią hrabina Olga 
B o r k o w s k a  z Ponikwi, pod Brodami, której 
w drodze z Rjeki (Fiume) do Krakowa dnia 
6. października 1902 skradziono z etui zamknię­
tego w kufrze, nadanego jako pakunek, kol ię 
b r y l a n t o w ą  w a r t o ś c i  40.000 koron. Do­
chodzenia policyjno-sądowe miały wykazać, że 
kradzieży tej dopuścili się konduktorzy: Józef  
P i l a w s k i  i Jan Lac hni t t .

Dnia 17. listopada 1902 między Krakowem 
a Lwowem skradziono kupcowi Michałowi 
F i s c h e r o w i  ze Lwowa, brylanty wartości 
4000 koron.

Dnia 28. lutego 1^02 na tej samej linii 
skradziono nadporucz. Karolowi Ś t o r c k o w i 
spinki brylantowe, chustki do nosa i papierosy 
wartości 530 koron. O te dwie kradzieże obwi­
nieni są Stanisław S k r z y s z o w s k i  i Julian 
S z y ma ń s k i .

Dnia 11. lipca 1902 skradziono między Rze­
szowem a Lwowem ks. Stanisławowi J a b ł o ­
n o w s k i e m u  parę garniturów spinek brylan­
towych, w cenie 1500 koron.

Dnia 20. sierpnia 1902 p. Bercie C z e r n o -  
w e j skradziono między Lwowem a Krakowem 
garderoby damskiej za 138 kor. O kradzieże te 
oskarżeni są: Stan. S k r z y s z o w s k i  i Józef 
Muc ha .

Dalej poszkodowani zostali: Michał Ko- 
s t e c k i ,  aptekarz w Probuznej (2 losy kredy­
towe wartości 400 koron. Obwinieni: Józef 
Pilawski i Feliks Moczulski). Radosław Marian, 
pułkownik inżynieryi w Przemyślu (szal fu­
trzany jego córki, wartości 30 koron. Obwi­
niony J. Szymański). Adolfowa W e i ssm a n o wa  
z Odessy (garderoba, galanterya, gobeliny, b i-1 
żuterya wartości 1600 koron. Obwinieni: Józef j 
Średniawski i K. Fiala). Józef L a u t e r b a c h , ’ 
kupiec z Drohobycza (postaw sukna wartości 
50 koron. Obwinieni: J. Średniawski i K. Fiala). 
Bazyli S c h e k h o w s k y  (Czechowski), fotograf 
z Genewy (kosztowności w cenie 250 koron. 
Obwiniony ). Średniawski). Hr. Anna D z i e- 
d u s z y c k a  z Niesłuchowa pod Milatynem 
(szpilka złota z brylantami wartość 300 koron. 
Obwiniony Karol Fiala). Ernestyna P o k r z y ­
wi  ń s k a, właścicielka dóbr Bebehy w gubernii 
podolskiej (broszka brylantowa wartości 300 
koron. Obwinieni: Karol Hałatek i Feliks Mo­
czulski). Oerta N o r w i g z Wiednia (pugilares 
ze 100 koronami i 4 dukatami. Obwinieni : Ha­
łatek i Mucha). Hr. Olga M u s s i n - P u s z k i n ,  
żona generał-adjutanta cara z Petersburga (bi­
żuterye i przybory toaletowe wartości wyżej 
600 koron. Obwinieni: B. Krasuski i J. Śzy- 
mański). Maryanna J a g e r, malarka z Moskwy 
(biżuterye wartości 185 koron. Obwinieni: B. 
Krasuski i J. Szymański). Dr Zygmunt Dische, 
adwokat i S a b i n a  D i s c h e ,  jego żona, ze 
Suczawy (garderoba męska i damska wartości 
745 koron. Obwiniony B. Krasuski). — (Nad­
mienić tu należy, że wskutek reklamacyi ener­
gicznego adwokata, skarb kolei państwowych 
wypłacił jako odszkodowanie panu Dischemu 
600 koron.) Dorota F o k s c h a u e r  z Rumunii 
(garderoba damska wartości 999 koron. Obwi­
niony B. Krasuski). Józef P r i b i k ,  kapelmistrz 
miejskiego teatru w Odessie (biżuterye i to­
wary kolonialne wartości 700 kor. Obwinieni: 
St. Skrzyszowski i K. Fiala). Regina Imer-  
d a u e r  ze Lwowa (biżuterye wartości 2.500 
koron. Obwinieni J. Pilawski i J. Szymański). 
Zofia C z e r w i ń s k a  z Olchowca w Rosyi 
(w drodze z Krakowi do Rabki — biżuterye 
wartości 1000 koron. Obwinieni: J. Pilawski 
i F. Moczulski). Franciszka Ty g i e r ze Lwowa 
(bielizna wartości 88 koron. Obwinieni: J.Śre­
dniawski i J. Drożdż). Aleksander P e t r o f f ,  
senator rosyjski z Petersburga (kapelusz i boa

jego żony, wartości 50 koron. Obwiniony Kra­
suski). Berta C z e r n o w a ,  żona podoficera 
z Przemyśla (garderoba i bielizna damska war­
tości 120 koron. Obwinieni: St. Skrzyszowski 
i J. Mucha). Ferdynand Jost ,  kapitan 58 p.p. 
ze Stanisławowa (garderoba i rewolwer war­
tości 28 koron. Obwinieni: St. Skrzyszowski 
i J. Lachnitt). Wilhelm K u r t - O e l s n e r ,  ku­
piec z Lipska (b i żuterya wartości 800 marek. 
Obwiniony J. Pilawski).

Oprócz tego zawiera akt oskarżenia k i l k a ­
set  p o z y c y j ,  wyszczególniających różne 
przedmioty z zakresu kosztowności ze złota, 
srebra i drogich kamieni, galanteryi, ubrań, 
bielizny, obuwia, broni, przyrządów optycznych, 
perfumeryi i t. p., przy których powiedziano, 
że skradziono je „na s z k o d ę  n i e w i a d o -  
d o m  e g o  w ł a ś c i c i e l a " ,  to znaczy, że 
przedmiotów tych nikt nie reklamował, ale co 
do których zachodzi pewność, że pochodzą 
z kradzieży, gdyż obwinieni mimo usilnych 
starań, swego prawa własności do nich wyka­
zać nie zdołali.

Współwinni.
Wymienieni konduktorzy nie mogliby przez 

tak długi czas tak śmiałych, na tak wielką skalę 
kradzieży dokonywać, gdyby nie mieli pomocy 
od osób, które przez to, że kradzione przed­
mioty bądź u siebie przechowywali, bądź je 
kupowali, stały się współwinnemi w zbrodni­
czych operacyach. Jako takich współwinnych 
wymienia akt oskarżenia Anastazego Hol ika,  
zegarmistrza przy ulicy Szewskiej w Krakowie, 
dalej Franciszkę Nastaborską,  b. modniarkę 
w Krakowie, oraz Amelię Drożdżową, żonę 
konduktora Drożdża i Katarzynę Dr o ż d ż o wą ,  
praczkę w Krakowie.

Mianowicie: Anastazy H o lik  obwiniony jest
0 to, że w latach 1901 i 1902 kilkanaście 
przedmiotów złotych i srebrnych, oraz drogich 
kamieni, skradzionych przez Józefa Pilawskiego 
na szkodę „niewiadomego właściciela", a w paź­
dzierniku r. 1902 k o l i ę  b r y l a n t o w ą  war­
t o ś c i  40.000 koron, skradzioną prztr. tegoż . 
Pilawskiego hr. Oldze Borkowskiej, z w i t- 
dzą,  że p r z e d m i o t y  te p o c h o d z ą  z kra­
dzieży,  nabywał, pozbywał i ukrywał. Fran­
ciszka N a s t a b o r s k a  obwiniona jest o to, 
że klejnóty, kradzione przez Skrzyszowskiego
1 Moczulskiego, kilkakrotnie ukrywała i po­
zbywała. Wkońcu Amalia D r o ż d ż o w a  i Ka­
tarzyna D r o ż d ż o w a  obwinione są o to, że 
w latach 1902 i 1903 rzeczy skradzione przez 
J. Drożdża, w mieszkaniach swych ukrywały.

H o 1 i k, słuchany w śledztwie w charakterze 
świadka, zeznał, że znajomy mu od lat pięciu 
Pilawski, kilkanaście razy sprzedawał mu ró­
żne kosztowności, zaprzeczył jednak, aby kupił 
od niego kolię hr. Borkowskiej. Gdy jednak 
zeznaniom Holika kłam zadały zeznania świadka 
Ohrensteina, złotnika z Krakowa, który kupo­
wał brylanty, poznane później, jako pocho­
dzące z kolii hr. Borkowskiej, oraz zeznania 
jednego z jubilerów wiedeńskich, na zamó­
wienie Holika oprawiającego mu przysłane 
brylanty (z kolii hr. Bork.) w kolczyki i brosze, 
również zeznania handlarza drogich kamieni, 
Elkana Aronsohna, że w październiku 1902, 
więc w czasie kradzieży na szkodę hr. Bor­
kowskiej, kupował od Holika znaczniejsze par- 
tye brylantów za przeszło 4000 K. Holik wcią­
gnięty został na listę obwinionych o współ­
udział w kradzieży. Holik bowiem chociaż był 
tylko zegarmistrzem, trudnił się handlem klej­
notów, które niewątpliwie pochodziły z kra­
dzieży kolejowych, tern bardziej, że Holik po­
zostawał w stosunkach z Pilawskim i miał jego 
kuzyna u siebie w sklepie na praktyce.

Najwięcej jednak Holika obciążyło wyga­
danie się uwięzionego Lachnitta przed jednym 
ze współwięźniów, gdzie siedział, że on (Lach­
nitt) wie od Pilawskiego, jako ten wraz z Ho- 
likiem brylanty nocą, w mieszkaniu Holika 
z kolii wyłupywał. Za brylanty te miał Holik 
zapłacić Pilawskiemu 3200 K.

Tłómaczenie się obwinionych.
Jak wspomnieliśmy, podczas rewizyi u obwi­

nionych konduktorów znaleziono w ich mieszka­
niach, względnie przy ich osobach przedmioty, 
zakwestyonowane, jako pochodzące z kradzieży. 
Prawo posiadania ich tłómaczyli obwinieni tern, 
że są to przedmioty przez nich kupione, lecz 
nie mogli podać źródła; dalej twierdzili, że 
otrzymywali je w prezencie, lub zamiast pie­
niędzy od nieznajomych podróżnych, że inne 
znów przedmioty są podarunkami lub wyprawą 
ich żon, otrzymaną od bogatych krewnych „cie­
płą ręką" — w końcu prawie wszyscy zeznali, 
że wiele klejnotów otrzymali od konduktora 
K a m i ń s k i e g o ,  który w czasie śledztwa po­
pełnił samobójstwo na cmentarzu krakowskim.

Zeznaniom ich przeczą jednak zeznania ca­
łego szeregu świadków, z których najbardziej 
obciążającymi są sami poszkodowani i liczni 
złotnicy krakowscy (katolicy i żydzi), którzy 
od kilku lat bądź kupowali (z wyjątkiem Ho­
lika nieświadomie), bądź szacowali im klejnoty.

§§. 171, 173. 174, 185, 186 u. k.
Ody więc materyał dowodowy winy oskar­

żonych konduktorów na podstawie śledztwa



policyjnego i sądowego, prowadzonego przez 
sędziego śledczego dra K. Marowskiego, dał 
dostateczne i przekonywujące rezultaty, proku- 
ratorya państwa wystosowała akt oskarżenia, 
mocą którego oskarżeni zostali:

Stanisław S k r z y s z o w s k i  rodem z Pa wło­
siowa, lat 42 liczący, żonaty, ojciec 5-ga dzieci, 
Julian S z y m a ń s k i  rodem z Nowego Sącza, 
lat 44 liczący, żonaty, ojciec 5-ga dzieci, Józef 
P i l a w s k i  rodem z Brzozowa, lat 42 liczący, 
ojciec 3-ga dzieci, Feliks M o c z u l s k i  rodem 
z Tarnowca, lat 43 liczący, ojciec 5-ga dzieci, 
Karol F i a 1 a rodem z Kratowego Hradca, lat 
51 liczący, ojciec 6-ga dzieci, Jan L a c h n i t t  
rodem z Niepołomic, lat ,47 liczący, żonaty, 
ojciec 3-ga dzieci, Józef S r e d n i a w s k i  ro­
dem z Grybowa, lat 52, żonaty, ojciec 8-ga 
dzieci, Bolesław K r a s u s k i rodem z Nowego 
Sącza, lat 41, żonaty, ojciec 2-ga dzieci, Karol 
H a ł a t e k  rodem z Kęt, lat 55 liczący, żonaty, 
ojciec 2-ga dzieci, Józef M u c h a  rodem z Bo­
chni, lat 49 liczący, żonaty, ojciec 6-ga dzieci, 
Józef D r o ż d ż  rodem z Ryglic, lat 44 liczący, 
żonaty, ojciec 5-ga dzieci, o zbrodnię z §§. 
171, 173, 174 u k. — dalej Anastazy Holik ro­
dem z Wadowic, lat 47 liczący, zegarmistrz 
w Krakowie. Franciszka N a s t a b o r s k a  ro­
dem z Wiednia, lat 56 licząca, ex-modniarka 
(pod firmą Molinkiewicz) w Krakowie, Amalia 
D r o ż d ż o w a  rodem z Bardyowa, lat 44 li­
cząca i Katarzyna D r o ż d ż o w a ,  rodem z Tu­
chowa, lat 35 licząca, o zbrodnię uczestnictwa 
w kradzieży z §§. 185 i 186 u. k.

Z wymienionych byli karani: Julian S z y ­
m a ń s k i  przed kilkunastu laty 1-rocznem wię­
zieniem za zgwałcenie i Józef Pi lawski  5-mie- 
sięcznem więzieniem w roku 1881 za kradzież.

Nadzwyczajny

Pierwszy dzień rozprawy.
Punktualnie o godzinie 9. rano przy zamknię­

tej jeszcze sali i galeryi dla publiczności roz­
prawa rozpoczęła się załatwieniem formalności 
wstępnych. Więc gdy przybył na salę trybu­
nał, złożony z radcy T u r o w i c z a ,  jako prze­
wodniczącego, oraz wotantów, radców: K o p f a, 
T r a u n f e l n e r a ,  oraz jednego wotanta za­
stępcy F e r e n s a ,  przewodniczący kazał przy­
wołać oskarżonych. Wśród powszechnej uwagi 
weszli na salę oskarżeni pod eskortą sześciu 
dozorców z bagnetami i zasiedli miejsca po­
dług wskazówek przewodniczącego jak nastę­
puje: 1) Stanisław Skrzyszowski, 2) Julian Szy­
mański, 3) Józef Pilawski, 4) Feliks Moczulski, 
5) Karol Fiala, 6) Jan Lachnitt, 7) Józef Śre- 
dniawski, 8) Bolesław Krasuski, 9) Karol Hała­
tek, 10) Józef Mucha, 11) Józef Drożdż. Dalej 
zasiedli: Franciszka Nastaborska, Amalia Droż­
dżowa, Katarzyna Drożdżowa, oraz obok niej 
Anastazy Holik. Ci ostatni czterej oskarżeni 
odpowiadają z wolnej stopy.

Gdy oskarżeni zajęli miejsca, przewodniczący 
przystąpił do losowania ławy przysięgłych. Przy­
sięgłymi wylosowani zostali: Lazar K ir  s c h ­
nę r, Józef W o ł e k ,  Tadeusz B u t r y m o w i e  z, 
Czesław Ba r t e l ,  Maksymilian A t t e s l a n d e r  
Józef W a ł k o w i ń s k i ,  Adolf Fa 11er, Michał 
R e m i n, Andrzej 0 1 s z e n i a k, Józef Ka l ­
c z y ńs k i ,  Stanisław M a t u s z y ń s k i ,  Andrzej 
H a b r z y k. Zastępcami przysięgłych, którzy 
muszą być obecni przez cały czas rozprawy, wy­
losowani zostali: Rajmund M e u s  i Piotr R e­
p e t  o w s k i. Ostatni, usłyszawszy swoje nazwi­
sko wylosowane, wzbraniał się zasiadać na ła­
wie przysięgłych, tłómacząc się chorobą, jednak

dodatek do Nru 52 „ Nowej Reformy “ z 4

w końcu pod rygorem ustawy obowiązkowi 
zadość uczynił.

Następnie przewodniczący zaprzysiągł steno­
grafa dla użytku dyrekcyi kolejowej p. Leona 
Rymara,  oraz rzeczoznawców kolejowych: insp. 
kolei państw, p. A m p la i starszego rewidenta 
p. L e i t n e r a. Obok stenografa zasiadł w peł­
nym uniformie sekretarz dyrekcyi kolei państw, 
w Krakowie dr. W r ó b  el. Przy osobnym sto­
liku zasiedli rzeczoznawcy sądowi lekarze: 
dr S z a i t e r  i prof. dr Ż u ł a w s k i .

Pod tylną ścianą zasiedli rzeczoznawcy: Eu­
geniusz Smidowicz i Wilhelm Fenz do ga- 
lanteryi, oraz złotnicy: Wojciechowski i Weitz 
do biżuteryi.

Na miejscu prokuratora zasiadł autor aktu 
oskarżenia, zastępca prokuratoryi dr Kazimierz 
C zy s zez a n, obok niego zajęli miejsca 
obrońcy a mianowicie:

Dr Włodzimierz L e w i c k i  i dr Ka s p a r e k  
(bronią Skrzyszowski ego i Nastaborską), dr L. 
S z a l a y  (broni Szymańskiego), dr G o l d -  
h a m m er (broni Lachnitta), dr Herman S e i n- 
f e 1 d (broni Hałatka), dr Rafał L a n d a u (broni 
Średniawskiego i Muchę), dr Rudolf Fr ii fi­
li  n g (broni A. Holika), dr B a d e r  (broni 
Moczulskiego), dr R o t h w e i n  (broni Amalią 
i Józefa Drożdżów).

Następnie przewodniczący przystępuje do 
skonstatowania obecności oskarżonych, przy- 
czem odbiera generalia tychże.

Wywołany po imieniu i nazwisku Feliks 
M o c z u l s k i  woła wśród przekrzywiania się 
i chorobliwej drżączki: „Jestem chora herbu 
P o r a j ! "

Moczulski, stary, zgarbiony, siwy, łysiejący 
mężczyzna, od chwili wprowadzenia na salę

marca 1904.

objawia i czyni na obecnych ogólne wrażenie 
obłąkanego; patrzy w ziemię, wykrzywia się 
i zaczepia siedzących obok niego oskarżonych. 
Pilnuje go specyalnie do niego przeznaczony 
silny dozorca, bez karabina, patrzący Moczul­
skiemu ustawicznie na ręce. Przed przystąpie­
niem do odczytania aktu oskarżenia, prokurator 
dr C z y s z c z a n  składa do rąk przysięgłych 
5 egzemplarzy aktu oskarżenia, co wywołuje 
protest ze strony obrońców. Mianowicie: adwo­
kaci: Fruhling, Goldhammer, Szalay i Seinfeld 
zaznaczają, że akt oskarżenia jako stronniczy 
i fantastyczny, może suggestyonować przysię­
głych; co najwyżej obrońcy zgadzają się, aby 
przysięgłym dano do odczytania z aktu oskar­
żenia tylko fakta, bez tak zwanych „powodów".

Trybunał po krótkiej naradzie uchwala za 
zgodą obrony dać ławie przysięgłych egzem­
plarze aktu oskarżenia, ale tylko na czas od­
czytywania tegoż przez protokolanta, dla kon­
troli i łatwiejszego oryentowania w faktach.

O godzinie l/all przed południem proto­
kolant p. W i s z n i e w s k i  przystępuje do od­
czytywania oskarżenia.

Zaraz po kilkunastu pierwszych zdaniach 
zrywa się z ławy M o c z u l s k i ,  krzycząc: 
„kehrt euch! doppelreihen! idź precz!"

P r z e w o d n i c z ą c y :  Cicho pan bądź,
spokojnie siedzieć, bo pana każę wyprowadzić!

Moczulski się uspokaja na chwilę, potem 
zaczyna śpiewać, potem znów milknie i zasy­
pia. Inni oskarżeni w czasie czytania aktu sie­
dzą w milczeniu, uważnie słuchając brzmienia 
treści obwinień. Najwięcej uwagi zwraca Józef 
Pilawski, mężczyzna wysoki, kształtny, silnie 
zbudowany, z czarną siwiejącą nieco i krótko 
ostrzyżoną czupryną, ubrany elegancko w czarny

garnitur, z czarną krawatką na śnieżnej białości 
gorsie. Skrzyszowski, średniego wzrostu, z brodą 
blond, ubrany starannie, mina swobodna, obok 
siedzący Szymański, niski, broda gęsta, za to 
łysina dosyć znaczna, mina dosyć przygnę­
biona. Inni oskarżeni nie zwracają większej 
uwagi swoim wyglądem lub fizyonomią. Z trzech 
siedzących na ławie oskarżonych kobiet: Nasta­
borska i Amalia Drożdżowa ubrane są starannie 
w czarne suknie, czarne żakiety i czarne kape­
lusze, Katarzyna Drożdżowa, z zawodu praczka 
ubrana jest ubogo, w żółtej chustce na głowie.

Gdy protokolant p. Wiszniewski skończył 
czytać wstęp do oskarżenia, co trwało przeszło 
godzinę, w dalszym ciągu akt odczytywać za­
czął sam przewodniczący radca Turowicz. 
W czasie tym coraz więcej zapełniała się sala 
słuchaczami, przybyłymi za biletami wstępu; 
galerye szczelnie zapełniły panie. O godz. 1ji l2  
przed południem, na życzenie znużonych przy­
sięgłych, przewodniczący wstrzymał czytanie 
oskarżenia zarządzając 10-minutową pauzę.

Po pauzie, przewodniczący oraz wszyscy trzej 
radcy-wotanci czytali, zmieniając się kolejno, 
w dalszym ciągu akt oskarżenia, co trwało blisko 
do godziny 2 po południu.

W czasie czytania Moczulski kilkakrotnie zry­
wał się z siedzenia, wydając różne głośne okrzyki, 
lecz wnet przez dozorcę uciszany bywał.

Przesłuchiwanie oskarżonych kolejno, jednego 
po drugim rozpocznie się na rozprawie popo­
łudniowej.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński.

DRUKARNIA L I T E R A C K A
(przedtem pod firmą „Nowa Drukarnia Jagiellońska “) pod zarządem L. K. Górskiego

w Krakowie, przy ulicy Jagiellońskiej, Nr. 10
(przecznica między ulicą św. Anny i Szewską)

wykonuje Druki zwyczajne, Druki ozdobne i kolorowe, 
Książki: naukowe szkolne ze wszystkich działów wiedzy, 
do nabożeństwa, Poezye, Broszury, Odezwy, Wydawnictwa 
ludowe, Kalendarze, Roczniki, Czasopisma, Tygodniki, 
Kosztorysy, Sprawozdania, Rachunki, Memoranda, Książki 
kupieckie: zwyczajne i do kopiowania, Nagłówki listowe,

I
Koperty, Cenniki, Katalogi, Rejestra, Prospekta, Kwi- 
taryusze, Tabele, Układy cyfrowe, Zaproszenia ślubne. 
Menu, Programy, Bilety wizytowe, Karty i Listy żałobne, 
Adresy, Powinszowania, Karty korespondencyjne, Karty 
noworoczne, Udziały akcyjne, Afisze, wszelkie Druki 
dla Sądów, Urzędów gminnych i t . p. -

po cenach nader przystępnych, szybko i gustownie, najładniejszymi modernistycznymi krojami 
pism, na papierze własnym lub dostarczonym, zwyczajnym albo luksusowym, drukiem czarnym

lub teź kolorowym.

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Diukami L. K. Górski.


